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leż to wspomnień, przemyślań, lez głębokiego | podaick „4 gruszy z łanu” 


żalu, dał mieszkańcom naszego miasta dzień 1. [i- | Świętą, 


stopada, w rocznicę podstępnego zamachu z jednej, 
a bohaterskiego czynu z drugiej strony. Swieżo 


. A więc dziś na te krew 
którą młodzież nasza tak obiicie zrosiła 
nasze łany, przysięRmimy wszyscy, że wytężymy 
wszystkie siły, aby Usunąć wszystko zie, wszyst- 


tkwi nam w pamięci ów ranck, gdy obudzeni ze|kie przekupstwa į paskarstwo, przysięgnijmy. że 


snu zastaliśmy u wrót gmachów publicznych cien- 
ue żołdactwo z kokardkami sino-żóśtemi i:a czap- 


wszystkie nasze obowiązki obywatelskie w sza- 
rem życiu codzieńnem swełrujać będziemy sumien- 


kach austrjackich. Duch metternichowski nic opu-| nie į gorliwie, ba to jest prawdziwy paźrjotyzm . 


szczał gabinetów austrjackich niężów stanu, gdzie 
uknuto w sposób podstępny zamach na odwieczne 
prawa Polski „Największy z łotrów, jakich Austria 


POGRZEB BOHATERÓW. 
Z załogi Szkoły kadeckiej, która mężnie sta- 


cała w istnieniu swojem na świat ten wydała, był| wita czoła wrogowi, padli na posterunku przed 


ww. minister Metternichem zwarty, co kazał chło- 
pom z nożem iść na pany“ Śpiewała młódź 
polska przez szereg lat pokryjomu ped krzyżem 
Wiśniowskiego i Kapuścińskiego na górze strace- 
wia, L nic nie zmieniło się przez całe szeregi lat. 
Nastęncy takich łotrów iak Metternichy, kazali 

Rusinom „z nożem iść na Lachów..." I poszli w d. 
l listopada. 

Nie zmógł jednak narodu polskiego zdrądziecki 
zad. I ręka już ukarana i Ślepy miecz... Lut roku 
1846 jest już dawno ludem polskim, Lwów z całą 
ziemią kresową jest naszym, jak był i zostanie nim 
na wieki. 

Myśmy fuż tył krwi przelali.. a nie spocznim, į 
dopóki na krańcach całej naszej ziemi -— wszędzie 
nie zatkmiemy sztandarów narodowych. 


W KOŚCIELE ŚW. ELŻBIETY. 


Święto obrony Lwowa poważnym a rzewnym 
uczczono obchodem. W świątyni św. Elżbiety, 
w koło której przed rokiem toczyły się pierwsze 
bohaterskie walki „dzieci lwowskich”, odprawił 
ks. biskup Twardowski uroczystą mszę Św. na 
intencję naszej sprawy. Nie brakio tu reprezen- 
łantów wszystkich warstw odradzającej się Polski. 
Ciżba była w kościelnych nawach i tłum gesty œ 
łaczał mury kościene. O stropy świątyni obiiałe 
się ocho pieśni chorałrych i dźwięki orkiestralne. 
Na mownicę wyszedł towarzysz legjonowych wy- 
praw ks. dziekan Pamaś i przemówił mniej wie- 
cej w te głowa: 

Dziś rocznica wielka i świ. bo rocznica 
wspanialego, sarmorzutnego czynu młodzieży pol- 
Skiej, czynu, który w najcięższych dla narodu 
chwilach zajaśniał jak płomień i ogrzał nadzieją 
całą Małopolskę, a szczególnie drogi nasz Lwów. 
Ale zapał młodzieży, poświęcenie się bezgraniczne 
mijają szybko, a tam dziś potrzeba męskiej wy- 
trwałości w pracy nad budową gmachu Rzeczy- 
pospolitej, więc też dziś. gdy miecz nasz zwycie- 
ski stoj nad Zbruczem, Słuczą j Dźwiną, dziś pa- 
miętać winniśmy o tem, że nie brakło nam nigdy 
w dziejach naszych wielkich i zdolnych wodzów, 
ni bohaterskich zastępów młodzieży, które rozbi- 
jały stokroć silniejszego nieprzyjaciela. ale za ta 
brakowało nam zawsze szarego Uumu żołnierzy, 
którzyby kornie pełnili rozkazy wodza, i nie bra 
kto nam nigdy wielkich polityków i patriotów, 
którzy ra ołtarzu Ojczyzny składali nieraz cały 
swój majątek, ale brakowało nam, niestety, szare- 
zo tłumu obywateli, którzyby sumiennie placil 


LOOT 


rokiem w driu 5. listopada: Stanislaw Gogol, hr. 
Karol Jażwiński i Jan Ląkowski, w @zy dni pô- 


źniej Kazimierz Staszkiewicz, a 18, listopada Alek- 
sander Głogowski. Wśród gradu kul towarzysze 
broni przenieśli zwłoki bohaterów! w białych trum- 
RSE na prędce zbiiych, de mogii na owodzie 

szkoły kadeckiej. Byly to prawie dzieci. Rok caly 
P r eine ich szczątki spoczywały w ten miejscu, 
aż dopiero w rocznicę przeniesiono zwiski Va 
cmentarz obrońców Lwowa. 

Wiadze wiskowe, chcąc dać wyraz nvtdu, ja- 
kim otaczają młodocianych ochotników=żotnierzy, 
którym: Lwów i wschodnie kresy zawdzięczają 
wolność, urządziły mamiiestacyjny pogrzeb. geduy 
rycerskich bojowników. Ludność cała poiskiego 

(Ciąg dalszy na str. 2. 


Większeść, Paderewski i prawica. 


(Od naszego koreziętdsa Wanizawdjeg) 


Warszawa, 1. iisiopada 1919. 


(x) Z kół poselskich dowiaduję się: Perirałcta- 
cie w sprawie większości toczą się w dalszym cią- 
gu. W sprawie roltiej są szańze dojścia do porozu. 
niema, Przedstawiciel grupy Skulskiego (nar. 
ziedn. lud.) ks, Dziennicki oświadczył, iż Stoi na 


delegatów. pochodzących z mAN, szą. 
nych. 

Dz, Fichna z N. Z. R. Pó gie du pro- 
pozycii pos Walala. 

Pos. Piotrowski z grupy ks. Adamskiego 


luie zajął stanowiska zdecydowanego, jest skłony 


stanowisku zasad reformy rolnci. uchwalonych |do kompromisu, 


przez Sem 10. lipca. 


Rokowania toczyć się będą dalej w "vin iy- 


W sprawie konstytucji pos. Dubanawicz|SOdniu. i 


(grupa Skulskiego) przedstawi! mastępujące pro~ 
pozycje: 
1) Seim dwauizbewy, druga izba w pełnem zna- 


czeniu tego słowa Qne coś pośredniego, jak uraż ściami w prasie o bliskiej 


k 


Jak się dowiaduję z dobrze poinformowanyci 
kół, Paderewski mieniie był dotknięty wiadomo- 
jakoby swoi? dymisji, 


praw Głaąbińskiego) z udziałem pewnej ilości mia-; Wiadomości te miały źródło w enuncjacji marszal- 


mowaficów. 

2) Rząd — odpowiedziałny 
parłamertarnie, 

3) Prezydent Rzp. wybierany na 
połaczoe Seim i drugą izbe (senat). 

Pos. Rataż 
kontrpropozycje: 

A) Seim jednoizbowy í Straż praw ma 
następniące kompetencje: 

a) badanie ustaw pod względem formalnym, 
czy zbudowane prawidłowo. 
sprzeczmoŚci wewnętrznych. 


7 łat przez 


czy nie zawierają |sekrefarzem Stamu spraw wewn, 


ka Trąinpczyńskiego, który później oświadczył, że 


konstytucyjnie ijuczynił "o dla „wywarcia naciskw. by w ten Spur 


sób „złagodzić przesilenie”. 
Pad wpywem tych wieści Paderewski wszedł 
w komtałń: z prawicą. Po kuloarach krążyły wieso 


imieniem P. S, L. przedstawił; że miało przyjść do pewnego zbliżenia między Pa- 


derewskim a prawicą ~- co uwydatnić bv się mia 


miećlło „w polityce rosyjskiej" rządu (zwiększony za- 


kres działania misji do Denikina) i w dziedzinie o- 
sobistej przez mianowanie prof. Strońskiszo pot 
(Wiadomość, 28 
nominacja ta miałaby się dokonać wbrew woli nar. 


b) czy nie stoją w sprzeczności z kons'ytucją,|dem., jesy najzupełniej faiszywa.) Pogłosia te. a by- 


względnie z innemi ustawami obowiązujacemi. 

Członkami straży praw są delegaci: 1) wy- 
dzialów prawn. uniwersytetów, 2) izb adwokackich, 
2) izb nojarjamych, 4) sądu najwyżczegu, 5) są- 
dów apelacyjnvch. Delegaci są wybierani przez 
odnośne ciała, wzelędate Instytucje. 

B) Rząd -- zgodnie z propozycja Uubanowi- 
cza, 

C) Prezydent wywierany na 
niu powszechnem. 

Pos, Rataj oświadczył, iż możkwa jes: dy- 
stacja nad sposobem wyboru prezydenta — mia- 
nowicie nie jest wvkiuczone, iż P, S.L. zeodziłoby 
się na wybór prezydenta przez zgromadzenie na- 


ły wśród nich jeszcze drasryczniejsze w sprawie 
rzekomef „zmiany frontu" — w co nie wierzyniy--- 
wywołały pewne wrażenie w kołach kriowych 
i lewicowych. 

Sytuacją zagmatwała się leszcze bandzzej, Me- 
łatwo jednak uwierzyć, by Paderewski mia? wbrew 
swej dmychczasowei polityce — szukać oparcia 
u fracącej z dnia na dzień na wpływach prawicy. 


7 fat w głosprva-|Nie ulega jednak wąintiwości, że przeciążenie Pa- 


derewskiego obowiaczkami stoi w pewny, zwią- 
zku z dezorganizacją w sprawach wewnętrznych 
i rzadzie i że tej dezoryanizacjł należy kres pole- 
żyć. Życzyć sobie wypada trwalego kursu pol- 
4ycznego w rządzie 1 sejmie przez stworzenie 


rodowe, składające sie 1 Sejmu i taxiej szat) ilości | więkązości } szybkiczo zademania przesilenia. 


= 


Lwowa przyłączyła się całem sercem do tego hoł-,nierzu, aby jak za życia — ramię przy ramieniu, 


du i gremialny wzięła udział w pogrzebie. 


terce przy sercu, spoczęfi razem po zgonie boha- 


Pięć irumicu bohaterów, poległych pod szkołą | terskim. 


kadecką i trumnę śp. Michała Bulata, dzielnego 


żołnierza walczącego w listopadowych dniach we |do rodziców, 


Z rzewnemi słowy zwróci: sią ks. arcybiskup 
sióstr i braci zmarłych bohaterów 


Lwowie, a potem na kresach, a poległego na pla-li słtowowzpomnienia poświęci: żolmierzom francu- 
cówce, zdala od rodzimego miasta, wyniesiono z|skim, a ostatnie słowa uddał 'najdrcższym obroń- 
‘gmachu szkoły kadeciiej wśród  żałobnych śpic-|Com naszego krain, Oby słowa moje — mówił — 
wów duchowieństwa Świeckiego i Klasztornego.;były kołysanką dla waszego wiecznego smu, od 


Widok by? to do łez wzruszający. U wrót gmachu [naszego giodu. 


chętne na usiugi patrjotyczne „Echo“ żegnało bo- 
haterów pieśnią „Beati morh“. Szeregi wojska 


oddały honory i włożono trumry na wozy drabi- | 
niaste, zielenią świerków ozdobione. 
Długi pochód żałobny, ustawiony wprzód 


przez mistrza ceremonii, radnego miasta Włodzi- 
mirskiego, ruszył przy dźywiekscu orkiestry 89 pp- 
i kapeli kolejowej wzdłuż :  Xadockiej ku miastu. 
Oddzjał miejskiej straży ocx «atelskiej otwierał 
pochód, za nimi kolejarze ivuwsty, skauci, orga- 
nizacje sokole zc sztandarami. iałodzież rzemieśl- 
wicza i szkcina, delegacje stowarzyszeń į cechów 
ze sztandarami, senat wszechnicy, groma profeso- 
rów politechniki i akademii weterynarii, radni 
miasta, uczesinicy powstania 1863 r., kompanje 
honorowe 40 pn. i batalionu wartowakzego, gru- 
pa załogi szkoły imi. Sienkiewicza. orkiestra, du- 
chowieństwo z ks. Panesien. W pochodzie nie- 
siono wieńce z szarfami, na których widniały na- 
pisy: „Bohaieroa walk listopadowych — D. O.G. 
Lwów". „Bohaterskim uczestnikom walk listopa- 
dowych —- Rebrzzentacja m, Lwowa”. „Bohate- 
rom — Pogotowie m. Lwowa“. Bohaterskim o- 
brońcom — komada m. Lwowa“, tudzież wieńce 
od MSO., Opieki legionowej. od Pock itd. Przy 
pierwszej trumnie tworzyli warte honorową Hal- 
derczycy, dalej kawalerja, wreszcie piechota. 
Prócz rodzin zmarłych Kroczyłi za trumnami żoł- 
nierze szkoły kadeckiej, oraz wie!ka grupa ofice- 
rów wszystkich oddziałów wojska z.gen. Qvło- 
zńrskim, gen. Madura, pułk. Linda na czele į człon- 
kowie misji wojskowych. Pochód zamykały od- 
działy żołnierzy, Legji ochotniczej kobiet i MSO. 

Wzdłuż ulic miasta aż do bramy cmentarnej 
posuwał się kondukt żałobny przez gesto szpalery 
publiczności. i zm. 


PRZY MOGIŁACH OBROŃCÓW LWOWA. ° 

Otwario się szeroko łono zimnych tnogił na 
przyjęcie wiernych synów Polski. Tysiące roda- 
ków otoczyły pierścieniem groby ubrońców Lwo- 
wa, znączone przeważnie białymi krzyżykami. 
Dzieci całej niemal Połgki svoczęiy snem wie- 
cznym, bo | Wielkopolska i Królestwa i cała dawna 
tualicja dary najdzie!niejszych synów dla obrony 
kresów. I synowie wiernych sprzymierzeńców na- 
szych. wielkiej Francji, spoczęli również na emen- 
tarza obrońców Lwowa. 

Trunny układano tzędeńi uań ótwartemi mo- 
gilami strojono kwiecjen 1 zieieniy wieńców, a 
chór „Echa“. Śpiewa: nieśń żałobuc. Arcyb. ks. 
Bilczewski, «łóreme asystowali ks. inflat Zal- 
għowski, kanonicy kapituły rz. kat. i ormiańskiej, 
zatrzymał się podczas śpiewów duchowieństwa 
na chwilę przy niogitach, poczem całe duchowień:* 
stwo udało się ha obszerny piac cmentarza obroń- 
ców Lwowa, gdzie ustawiono oitarz pod drewnia- 
nym, pieknym budynkiem, w rodzaju kapliczki i tu 
odbyiy się modły į ceremonia poświęcenia tego 
ginentarza. poczem ks. arcyb. Bilczewski w 
pontyfikalnych 'szarfach przemówił z mownłcy 
kirem przybranej. 


GRÓD NASZ UTRZYMAMY! 

zaznaczył ks, arcybiskup, że kościół czcić 
każe bardziej od innych, śmiertelne szczątki ludzi 
najbardziej zasłużortych, dlatego dziś n vych czci- 
godnych mogił zebrał się cały polski chrześcijański 
Lwów. Qmi'to pierwsi, c bokaterowie, siłą Swego 
ducha odparli gwałt fizyczny zaborców, om wy- 
dali zew do całego narodu wywołali poruszenie 
w całym kraju, wywołali pospolite ruszenie, jakie- 
zo w Polsce przez wieki nie widziano. Tu leżą ci, 
co dali życie za «o, że my dziś wolni. co w wielkiej 
mierze nawet ocalik całą Rzeczpospolitą, Korzymy 
serca, czofu | dusze nasze przed tymi bohaterami. 
którym zawdzięczamy wolność Lwowa i Ojczyzny 
całej. Do niedawna zwłoki ich rozrzucone były 
w rozmałt ych. miejscach, po placówkach, czuliśmy 
jednak, że najlepiej spocząć żołnierzowi przy żoł- 


Spiicie. odnoczywaicie spokojnie, 
boście się bardzo pa rudzili, a życie swoje ofiar- 
nym aktem zaxończyli. Jedną troską waszą może 
jeno być ` - czy my, tę ziemię, coście krwią swolą 
akupili, utrzymamy, Wolam od wszystkich: 4 rzy- 
mamy! Na te krzyże, co zu setki mogi! pokrywają, 
ślubujemy, że przy pomocy Bożej użyjemy wszy'% - 
kich sił, abv ten gród utrzymać i utrzymamy! Spii- 
cie w spokoju“. 

Przeszio duchowieństwo do magii bohaterów 
załogi szkoły kadeckiej. Rozpoczęły się cgzekwie 
żałobne nad irumnami, trębacz zagrał pobudkę, 
padły trzy saiwy honorowe, a orkiestra wojsko- 
wa zaintonowała hytnu narodowy 


PRZEMÓWIENIE GEN, GOŁOGÓRSKIEGO. 

Nad mogiłami stańąi zen. Goiogórskii do 
Żołnierzy przeząówił donośnym giosem, jakby ra- 
port, co drogę dalszej pracy żołnierskiej im wy- 
kycza, wygłaszał, .„Żolnierze! -— mówił. — Skła- 
damy do megił zwłoki tych żołnierzy, którzy jedni 
z pierwszych iegłi Śtniercią bohaterską na ulicach 
ukochanego miasta. Te mogiły. te kurhany, są 
najlepszym Śświadecywem jak żolitierze polscy poj- 
mują swół obowiązek i do jakich char są zcalni. 
Dziś całe spoieczeńsiwo Lwowa składa im hold 
i cześć. Do bojów wiodła ich troska a byt Lwowa, 
ocalenie kultury naredowei i całej Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. Niechaj te groby, te kurkany żołnierzy 
kresowych, uprzytomnią wam, Żołnierze, hasła, 
za które oni życie położyli. Najiepiej uczcicie pa- 
mięć poległych braci, jeżeli spełniaś będziecie obo- 
wiązek żołnierski tak, jak oni go spełnili. 

Spoczywaję ta — mówił dalej gen. Gołozórski 
— mietyłko bracia Poiacy. ale i sywowie siostrzy- 


cy naczej, Francii, która była zawsze wierną só-| 


Jusznicą Polski, á którym też wdzięczność, -cześć 


našża i hotd się nałeży. W” iiłeniit armi polskiej 


Składan: cześć i hold poległym, Cześć jm I wiscztia 
pamięć”. 


HOŁD REPREZENTACJI MIASTA. 


Przemówił następnie w imieniu Reprezentacji 
m. Lwowa, radny dr. Wereszczyńsśki, 

Wsnpommiał o upadku zaborców, o ukraińskim 
zamachu konająceł Ans rji i tak dałej mówił: „Wy- 
roczitą nioc, co miala zadecydować na niekorzyść 
naszej potęgi, stała się zaczątkiem krwawego ple- 
biscysu na korzyść Polki. Gorace duchy tych, 
kiórych nie złamały Szczypiórno, Benjaminów, 
Huszt i keźnie Marmarosz Szigetu, przeczuwając 
zdradmy napad, zmobiłizowały się do ciężkiejj pra- 
wie weznadzielnej obrony, Porwaną przez Legio- 
nistów — poszła na nierówny bój — polska młódź, 
a za nią obywatelstwo wieyszkich stanów. Dzieje 
nie znają podobnej obrony bezbronnej ludności 
przeciw regularnej armji, A jednak bohaterski trud 
wwieńczył pomyślny sukce.. Pod hasłem obrony 
Lwowa powstają podwaliny polskiej armii, która 
dziś wielka i potężna staje w obliczu zdumionej 
Eurepy. I za to tym dziecióm żywym. fak i rym, 
co padli. chwała i cześć... 

iReprezem' acia tego miasta, biorąc w straż wa 
sze kurhany, sklada Wam podziękę za obroniony 
gród i ziemię, a chenc złożyć w Świe*o zmarłych 
powiniią objatę ; daniaę składa w imieniu ludności 
teraźwiełszej i przyszłej miasta i kraju niezłomną 
przysięgę: Nie damy ziemi Skad nasz ród” 

Ostatnia przemawiała pna Br. Tynikównan, zol- 
ujerz ze szkoły kadęckiej, która w goracem prze- 
mówieniu pożegnała poległych. 

Jeszcze „Echo“ zaśpiewało pieśń żałobuą. 
Złożono zwłoki do mogił I ciężkie mokro grudy 
ziemi, padając na wieka trumien, wstrząsający do 
glebi wydawały cdgłos. Rodzice į rodzeństwo że- 
gnało swych najdroższych głośnym płaczem i nie- 
jedna iza rodaków zrosiła świeże mogiły. 

„Wśród tezo smutnego nastroju odzzwały się 
słowa pieśni: „Nie damy ziemi”, zaintonowane 
przez duchowieństwo katedra!ne i kler, a podjęte 
przez calą publiczność To jakby zew amariym 
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oddało się cześć, żywi mają dalej działać dla 
przyszłości. 

Zmierzch już zapadał, gdy ukończył się obrzęd 
puwrzebowy, Mimo dotkliwego zimna. wszyscy 
cd najwybitniejszych mężów do szarego tłumu ra 
daków wytrwali przy mogiłach do końca, 

Dlugo jeszcze roino było na cmentarzu obroń- 
ców Lwowa. Rod sy poległych paliły świeczki i 
trzymały straż przy mogiłach swych uajdroż- 
szych, a tymczasem Żołnierze zalogi szkoly iun 
S;enkjewicza gromadzili się w tej szkole. 


WSPOMNIENIA PIERWSZEJ ZAŁOGI 

Zgromadzili się przedewszystkiem ci, którzy 
w noc na l. listopada ubiegłego rozu stanęli tu 
gołemi rękoma, by bronić Lwowa, przybyji też ia 
ni obrońcy Lwowa i goście. Wśród obecnych byli: 
podpuik. Mączyński, komendant walk w „polskim: 
Lwowie“, major Kamiński, maj. Żurowski, kap, dr. 
Jakubski, ks. dzjiek. Pana$, reprezentanci r. 186) 
prezes Syjoczyński i radca Drewnowski, radny ni. 
[Włodzimirski i imi, oraz sporo żołnierzy wał 
listopadowych.. Sala gimnastyczna szkoły, oświę- 
iona kilku lampami naftowemi miala charakter 
jałńejś konspiracyjnej izby. 

W zastępątwie pierwcztyo komendanta załogi 
maj, Tatar-Trześniowskiego, przemówił słów. kilku 
jego ówczesmy zastępca bor. Feldstein, wspo 
niinając o motywach Czymu 1, listopada. Na kone: 
wzniósł okrzyk na cześć Piłsudskiego i gen. fal: 
lera. Nastepnie przemawiali radny Wiodzimir 
ski, prezes Syroczyński i ks. Panaś, a na 
zakończenie sierżant służbowy załogi podchor, 
Novi złożył żołnierski raport z nocy 1, listopada. 
Przemawia! jeszcze podpułk, Mączyński, kKó: 
ry złożył żołnierzom Iwowskim nażglębszą cześć 
poczem ma wmiosek por. Klinka wysłano telegrarh 
do majora Tatar-Trześniowskiego. Bardzo mile * 
serdeczne zebranie żołnierskie, urozmaicał cho: 
mięczany ,.Pieśń*, który pod batirą p. Domiszew- 
skiego, wykonał znakomicie szereg pieśni. Pors- 
wędxa koleżeńska į śpiewki obozowe zakończył: 
zebranie dzielnej załogi szkoły im, Słenktewiczae. 

A. L. 


Sejm nie zgodzi się 
na prowizorjum. 


KONFERENCJA POSELSKA W SPRAWIE 
GAL'CJI WSCHODNIEJ «e 
(Od naszego warszawskiego korespondenta) 
Warszawa, 29. paźdz. 

(k.) Dziś o g. 5 popol. odbyła się w gma- 
hu sejmowym konferencja posłów wschodnic- 
galicyjskich, na której poseł Dąbski składał 
sprawozdanie z działalni ści delegacji m. Lwo- 
wa w Paryżu. Przewodniczył poseł dr. Tar- 
nawski. Obecni byli prócz posłów prezydent 
m. Lwowa Neuman i wicepr. Stahl. 

Po sprawozdaniu p. Dątskiego mówił poseł 
Skarbek, Koliszer, Neuman, prof. Starzyński : 
inni, Wszyscy mówcy oświadczyli, że podtrzy- 
mywane przez Auglje prowizorjum w sprawie 
Galicji wsch, jest pod wszelkimi względami nie 
do przyjęcia, a tak samo statut autonomiczny, 
opracowany „rzez podkomisję dla spraw poi- 
skich konferencji pokojowej w Paryżu. Wyraża. 
no opinię, że sprawę autonomii dla Rusinów w 
Galicji powinien załatwić Sejm polski, przez po- 
dział na województwa i danie Rusinom pełnej 
autonomii i w łonie administracji wojewódzkiej. 

Następnie omawiano szereg innych spraw, 
wschodnią połać kraju obchodzących. 

Równocześnie na połączonych podkomisjach 
zagranicznej | wojskowej prezydent Paderewski 
składai sprawozdanie ze swej działalnośc) w 
Paryżu. Główną wagę położył na sprawę Ga- 
licji wscirodniej, którą obszernie omówił, pòd- 
nosząc zasługi deleg: cji wysłanej przez m. Lwów 
do Paryża, a w szczególności działalność posła 
Dąbskiego. 

_ P. Paderewski był optymistycznych poglą 
dów na temat przyszłych losów Galicji wsch. 
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W pwastji przeczążznia młodzieży. 


jęto jakieś 2 godziny, aby choć 2 dmi nie dociązały 
do maksimum i wedle tego pianu układano. Wjedza 


Qtworzenie dzialu wychowawczego w gaze-|iest jedna, są w niet pewne rzeczy ważniejsze i pe- 


cie codziennej uważano za rzecz ze wszech miarj We maiej ważne - 


seżądaną. W tworzącej się szkole wiele rzeczy; 
należy omawiać publicznie. Szkołę budować musi 
ale społeczeńń swo, nietylko wychowawcy, gdyż 
doświadczenie wykazuje ciągle. jak ludzie w pew- 
wej tylko dziedzinie pracujacy wytwarzają sobie 
nało poglądów. poza które wyjść nie moga. Wśród 
wychowawców także panują zdania bardzo Toz' 
bieżne na różne kwestie, więc wspólna ich wymia- 
na tem więcej potrzebna. W tej mysi poruszam 
kweutję, którą dziś uważam. za najbardziej aktual- 
ną i najważniejszą; kwestie przeciażenia młodzie- 
ży. Liczę się z tem, że wszyśko się zmienić nie 
da, że przeciążenie musi być tam, gdzie uczy wiele 
sił nienkwalifikowanych i niedoświadczonych, jak 
dziś przy braku sił być musi — chcę zwrócić uwa- 
de tylko na to zło. które zmienić się da przez us a- 
wę samą, na madmierną ilość godzin pracy 
w szkole, 

W szkole dzisiejszej nie liczono się 4 tem, że 
dziś młodzież z powodu złych warunków hygie- 
uicznych, szczególnie bardzo złego odżywiania 


i silnych wrażeń jest przemęczona — szkoła s'a-| 


wia jej takie wymagania, jakie wważałabym za 
zbyt wygórowane mawet przy najlepszych warun- 
kach zewnęjrznych dla silmych organizmów. 

Jeszcze do dziś nie pozbyliśmy się tego prze- 
sądu, że ten więcej nauczy, kto dłużej uczy, 
jeszcze dziś są w całej Police zakłady, które mają 
po 6 godzin jednorazowej nauki. 

Rozumiemy wszyscy, że w rzeczach fizycz- 
nych są pewne granice, poza które przejść nie mo- 
żna i nie usiiujemy zwalczać tego prawa natury, 
nie możemy jeszcze pojąć tego, gdy chodzi o spra- 
wy ducha, iak gdyby on mniej był podległy ogól- 
nym prawom, Potrafił człowiek zmierzyć wytrzy” 
małość deski czy sztaby żelaza, wie, że jeżeli wie- 
cej ją obciąży, to deska się złamie — ale wciąż tu- 
dzi się, że w sprawach sił duchowych tej granicy 
niema. Tymczasem one istnieją, 

Z matematyczna dokładnością dziś jeszcze 
zmierzyć się nie dadzą — zależne są zresztą od 
iednotki. a przecież pedagczja poirafi postawić 
pewne maksimum, poza które wyjść nie należy. 
To maksimum, to już ostateczność, należy go uni- 
kać, nie zawsze należy do niego dociązać, ale już 
srzekroczenie go jest rzeczą tak szkodliwą, żak 
przekroczenie granicy w Świecie fizycznym, choć 
nic zaraz widocznej i nie dla wszystkich. Wszyscy. 
którzy uczyli w szkole na godzinie 6 z rzędu, zga- 
dzają się z tem, że ta godzina jest siracona, zmę- 
czenie jest już tak wielkie, że ani wirzymanie u- 
wagi mie jest możliwe, ani korzyści nie przynocdi 
ta nauka żadmej. Zgodnie więc z doświadczeniem 
takiem maksimum będzie 5 godzin nauki szkolnej 
dziennie i to nie należałoby: do tego maksimum 
zawsze dociągać. 
być zagwarantowane ustawą, żeby nikt nie powa- 
żył się go przekroczyć dla żadnej przyczyny, tak 
jak np. nie wolno obciążać mostu ponad jego wy- 
srzymalość, 

Jeśli dziś takiej ustawy niema i jest jeszcze 
wiele szkół, które parę razy sygodniowo mają po 
6 godzin nauki. to tumaczy się to tymi przesądami. 
które u mas jeszcze tkwią, że wiedzę mierzy się na 
ilosć przedmiotów i na ilość czasu łei poświecone- 
go. Nic bardziei fałszywego. 

Nieraz mrzekonujemy Się, że uczeń w domu 
ucząc Się. dochodzi do tych samych rezultaćów 
wiedzy w czasie kilkakrotnie krótszym. niż w 
szkole — widocznie więc szkoła używała czacu 
nicekonomicznie — konsekwentne wiec ekono- 
miczne używanie czasu doprowadzi do tych sa- 
mych rezultatów przy mniejszej jego "usch. Przy 
układaniu planów wychodzi się rówueż » ralszy 
wego założenia. że tyle a tyle czasu trzeba po 
cić na każdy przedmiot i wtedy każdy s; 
ataje w obronie swego przedmiotu. kzcez | 
Znacznie łatwicisza, gdyby się zaczęłc o uz 


ta 


zdaby 


że|bie będzie w 


maksimum jed: 30 godzin tygodniowo, od tego ad-lwym, ale względnie obowiązkow y yin, i. dia tych,| 


więc trzeba poświęcić mniej- 
sze dla większego. Obrońcy większej ilości go- 
dzin pocieszają tem, że pewne przedmidry nie me- 


którzy się na niego zapiszą, ale niech Się nie znie- 
wała do jego nauczania tej młodzieży, Móra żywi 
wstręt wrodzony do wszelakiego . germanizmi. 
Jednego języka uowużytuegć dzieci nasze niechaj 
się uczą obowiuzxowo w szkole średniej. ale fu- 
zwkiem tym niechże. będzie język francuski lub 


cza umyslu, są niejako odpoczynkiem, Złudzenie- | angielski albo nawe: obydwa te języki na równi, 


męczy organizm cały każda praca, która wymaga j 
karności, uwagi, siedzenia obowiązkowego, a nie- | 


ale nigdy język natwiększych wrogów naszych. 
Poruszajac tę sprawę publicznie. domagamy 


ma przedmiotu szkolnego, któryby tego nie wyma- się wprost od Rady szkolnej krajowej, aby zdo 


gal. Już dawno sArwierdziłi lekarze. że np. ginina' 
styka, która uważano za rozrywkę, męczy także 
umysłowo, nietylko fizycznie — podobnie jest z in- 
aymi przedmiotami uważanymi dotąd za lekkie. 

Jeżeli dorad przeciążenie nie wydało skutków 
zastraszających, a tylko przyniosło szkodę ma 
zdrowiu, to dzięki zmysłowi samozachowawczemu 
u młodzieży, kóra odpoczywała przez nieuwagę. 
Czyż nasza nowa szkoła ma zamknąć oczy ua 
rzeczywistość i uznawać stare zło? Czy nie le- 
piej uczyć nniej a dobrze z poczuciem odpowie- 
dzialnoścj za czas, niż wiele przy lekceważeniu go? 

Dalszą reformą konieczną, a w większej części 
Polski już przeprowadzoną, to kwestia pauz. W 
wiąkszości szkół trwają one już kwadrams, ale je- 
Yzcze nie wszędzie, Ci, co mieli do czynienia z go- 
dziną 45 minwiową a diuższą, wiedzą, która owo- 
cnicjsza, 

Sprawy dalszego przeciążania przez materiał 
naukowy, przesadne lektury, zbyt wielkie wyma- 
gania, nie będę poruszać, bo to są kwestje mniej 
ogólnej nsłury, które byiy i będą jeszcze wiele 
razy poruszane w pedagogicznych pismach, oby 
kiedyś skutecznie. Przy tych ogólnych: uwagach 
zaznaczę tylko, że choćbyśmy nawet nie ociągnęfli 
większych rezultądów naukowych (czemu p 
mowczo przeczę) przez ukrócenie czasu nauki. . 
zyskamy na zdrowiu młodzieży i (rzecz dziś nie 
obojętna) trochę sił nauczycielskich. A ze zdro- 
wiem młodzieży mógł się uie liczyć tylko s'atv 
system, bo połacy pedagogowie od Maryckiego już 


począwszy uważali je zawsze za większy skarb, we Lwowie 
niż ilość teoretycznych wiadomości. Mogliby zre- cie «westji t 


sztą 'tutaj lekarze wypowiedzieć swe 
dzielić się swem doświadczeniem 
pabłicznośŚcia, 


oninie 1 po- 
Ze SZETSZĄ 


Dr. Stefania Tatarówna. 


Germanizacja przez szkołę. 


Pod naciskiem opinii publicznej, specjalnie zaś 
nauczycielstwa ludowego, Rada szkolna kraj. wy- 
dała jeszcze w lidtopadzie r. ub. rozporządzenie, 
rugiujące naukę języka niemieckiego z klas 3. i 4, 
szkół powszechnych. 

W sierpniu br. Rada szkohta kraj. poszła o 
krok dalej i wydała okólnik do Rad szkolnych o- 
kręgowych, upoważniając je do usunięcia języka 


Owo maksimum tak powinńo|hakąystów także z klas wydziałowych. o ile to 


uznają za wskazane. 

Zdawało się powszecinie, że Rada szkolna 
kraj. nie stanie w połowie drogi i wyda analogicz- 
ne zarządzenie w sprawie języka niemieckiegoj 
także odnośnie do szkół średnich. 

Niestety, stało się co$ wręcz przeciwnego; 
rozporządzenie Kkakie nie tylko bowiem nie wyszło, 
ale, ce gorsza, profesorzy ięzyka tego, t, zw. „ger- 
maniści* wprost z furią jakąś zniewalają dzieci ma: 
sze do uczenia się na pamieć całych rozdziałów 
z „Lesebuchu*, Można sobie wyobrazić te wszyst- 
kie wrapienia synów i orek naszych, na jakie są 
narażeni, gdy im przyjdzie bębnić na pamieć cale 
ustępy, wydrukowane w mowie krzyżackiej 

Otóż przeciwko takiemu uwprzywilejowaniu ję- 
zyka halatystów w szkołe polskiej. w wolnej już 
--- chwała Bogu — Rzeczyposgpolłei. musimy sta- 
swrarczo zaprotestować. Języka niemieckiego w 
szkołe polskiej mech sie uczy ten, kto chce i kto 
uznaje jego porzebę. ale uiech się go nie 
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i wszyscy obowiązkowo. Jezyk niemiecki niech so 


szkole Średniej przewniotaw, nauko-: 
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ibyła się na czyn narodowy i wydala co rychle? 
rozporządzenie, że iuż w b. roku szkolnym jezyk 
miemiecki ma być w gimnazjach i szkołach real 
nych przedmiotew wzyłędnie obowiązkowym. Te- 
go domaga się zarówno interes szkoły polskiej, jak 
także honor narodowy. Kiemens R. 

Uwaga: Sprawie ;ęzyków nowożytnych w na 
szych szkołach poświecimy niebawem osebny ar- 
tykut, — Redakcja. 


Uirakwizm w seminariach  mauczycielskich 
lwowskich przestał nareszcie fstnmieć. Zabiło go 
zdecydowane a wrogie stanowisko nauczyciel. 
stwa i młodzieży, które zaznaczyło się w ubięgłyre 
roku szkolnym głosem protestu w dziemucach i 
na zebraniach nauczycielskici: Z początkiem bje- 
żacego roku szkolnego oba seminarja nauczyciel- 
skie we Lwowie rozpoczęły nowy żywot, jako 
seminarja polskie. Nie znaczy to, by usunięto nan- 
kę jezyka ruskiega z planu — owszem, zachowa- 
no go, jak również i podawanie terminów ruskich 
w nauce realiów, ale nareszcie znalazła sje mło- 
dzież polska u siebie, nareszcie uzyskała mo- 
żność Tozwijania się swobodnego w: duchu czysto 
polskim. Że zaś tem samem młodzież ruska uzy- 
skała takie same warunki życja na osobnych kur- 
O] sach ruskich, — dowodzi to głębokiego zrozumie- 
nia wśród nauczycielstwa polskiego, jak į władz 
szkolnych ważności wychowania narodowego 
nietylkó dla swojej, ale i obcej młodzieży, 

Należy spodziewać się, że raki sian rzeczy 
wpłynie na zasadnicze rozstrzygnię- 
itrakwiznm, że w Poisce znikną wo- 
góle zakiady skupiające mlodzież różnych nargo- 
dowości, że natomiast zostanie na kregach szko- 
łą „dwujęzyczna”, ułatwiająca współżycje narodo. 
wości zmuszonych lasem żyć nietylko obo sio Mig, 
ale i wśród siebie. M. 


Prośba do Pp. Nakładców. Ponieważ Redakcia 
zamierza umieszczać także recenzje dzisi szko- 
nych i pedagogicznych. przew prosiny pp, la: 
kladców o łaskawe nadsyłanie egzemplarzy ra- 
cenzyjnych do redakcji lub pod adresem: Pr. Karci 
Zagajewski, Lwów, ul. Franciszkańska V, 


Rn A 


Od Wydawnictwa 
„Kurjera Lwowskiego“. 


Prosimy uprzejmie o rychłe odnowienie przed- 
piaty na listopad celem wiikniecia przerwy w prze- 
syłce „Kuriera lwowskiego”. W razie nieniszcze- 
nia prenumeraty miesięcznej do dnia 5, każdego 
miesłąca, wysyłka „Kurjera Lwowskiego" zostame 
wstrzymaltą. 

Premumeraja wynosi: 

We Lwowie bez odnoszenia do domu: 


4 miesięcznie kor, 13, 
«kwartalnie kor. 39, 
à 2 odnoszeniem do domu: 


miesięcznie kor. 
kwartalnie kor. 45. 
Z przesyiką pocztową uw całej Polsce: 
imiesięcziie kor. 15. 
kwartalnie kor. 45, 
Z vrzeryłka pocztową w innych państwach: 
miesięcznie kor, 17:58, 
kwartalnie kor. 52:50 
Cena pojedyńw zego numeru na całym obsza- 
rzą Polski 60 hal. 
Za zmianę adresu dopłaca się 60 haf 


15, 


Prośba do niepodległego 
narod polskiego. 


Przyjaciel naszego pismu,- wybłiny dzła- 
łacz słowacki ks. Margorin, przysłał nam ar- 
tykluł, który z całą goiowością umieszczamy. 
Ks. Margorin maieży do obozu, sprzyjającego 
Węgrom, na kiórego czele soi p. Dwor 
Obok tego obozu isni 


mie. 
DZIE 


ti wódcy uzyskali wysłuchanie ich głosu w Pary- 
na Słowaczyźnie| żu? Skąd to milczenie? Czemu taki brak śmiało- 


|wny polityk, któryby się podjal roii wnływowe- 
go erędownika tego spokojnego, uczciwego — za-; 


prawdę iepszczj losu godnego narodu, któryby 
zgodnie z prawdą poiniormował o nim miarodaj- 
nych mężów ententy i wzial go w obronę przeciw 
czeskjei verfidji? Kłóryby godnie przemówił prze- 
cjwka g pomstę do nieba wułającesru Hsrostwu, 
i zechciał wysednać dla Słowaków prawo. ażchy 
bezinteresowui a pełni zapału ideowi ich prze- 


silne stronnictwo meępodlogłościowe z uwięzio- Ści? Taka niepojęta bierność? Czyżby już w zu- 
nym obecnie przez Czechów ks» Hlinką naj pełną niepamięć poszły wspormienia przeszłości? 


czele, Redakcja. 


Czyż nieędy nie miałaby zmartwychwstać peisko- 


Z żalem spostrzega, iż niektóre organy pra- | siowącko-węgierska przyjaźń? 


sy polskiej wciąż jeszcze czują się czemś skrę- 


powane w sprawach. dotyczących kwestji Jowa. | nje przeciwko sobie tych sąsiadujących 


Nie sądzę, aby mogło trwać wzajemne drażnie” 
ze sabą 


ckiej. Powzięły one zwycza! przytaczama takich | narodów. Czyżby istotnie korzystnem było dla 


wiadcemości. z których «7 
volentjae", bezwzględnie ‘&5 


rrzyczy „captatio bene- | Polski oderwanie przemocą Słowaczyzny od Wę- 
usuwają artykuły, | gier? Stanowczo nie. Przeciwnie: stałoby się to 


oparte na zasadach prawdziwie trafmej, realneji| dia niej największa szkodą j niebezpieczeństwem. 
dla zainteresowanych uarodów jedynie korzyst-| Takim czynem przemocy Polska otoczyłaby się 


nej polityki. 


samochcąc ze wszystkich stron nieprzyjaciółmi, a 


Nie chca one widzieć. że zarówma Słowaczy” | posiradaiaby jedynego druha i sprzymierzeńca — 
zna, jak Ruś, wzdryga się na samą myśl wpadnię-| Węgry. Nie inówiąc już o ekonomicznych szko- 
cja w uścisk czeskiego polipa i na całej linji bu-j dach, ale jakich jeszcze rozmaitych innych głębo- 


rzy się przeciwko stopieniu jej w jeden ustrój po- 
fityczny z Czechami. Z całem naprężeniem sił ży-4 
wotnych, wszystkiem. czem może jedna j druga; 
broni się przeciwko zayrazającemu jej monsti'ual- | 


ko sięgaiucycii niebezpieczeństw byłoby źródłem 
takie otoczenie -—-- to łatwo odgadnąć. 

mlowoasko jest integralna częścią tysiącie- 
tuich węgier i powitmo nia nadal pozostać, Lud 


nemu tworowi, wstrętnemu zarówno dla wrcdzo- | Słowaków duszą i sercem zawsze lgnął do korony 


"mej ich natury, jak dla caiej tradycji historycznej| Św. Stefana. Przodkc” 


zasi z największym za- 


ich przeszłości, tudzież zagrażającemu prócz tego | paiem walczyli w obroni: współnej naszej ojczy- 
ich narodowym odrębnościom, czyli wogóle ichj zny węgierskiej, brali udział w wojnach o wolność 
bytowj, tworowi, któremu „republika czesłeo-sło* | pod sztandarami Hunyadych. Rakoczych į Kessu- 


wacka“ na imię. Prasa polska nie blerze pod u- 
wagę, że do bardzo niedawnej przeszłości nie- 
szczęsny ten pomysł — wcałe nie istniał, Że stwo- 
rzyły go dopiero przyzwyczajenia, uatrywe powo- 
dzeniami konjunktur woiny Światowej i aż do im- 
pertynencji rozzuchwałone nienasycenie zamro- 
czonych mózgownic czeskich. Nie bierze też w 
rachubę prasa polska, że najpoważniejsj, najbar- 
dzicj pierwszorzędni i popularni przywódcy cze- 
chofilów słowackich — wszyscy kolejno oprzytom- 
nicl z odurzenia mrzenką czesko-słowackiej przy- 
<ejaźni, tak, iż dziś niema iż zasadniczych przeciw- 
ktawień między polityką Hlinki a Dvorczaka: 
Bracia Polacy! Czyż nie styszycie lamentu 
zdeptanego, ograbionege, na śmierć narodową 
skazaneyo pobratymczego ludu słowackiego? La- 
mentu rozpaczliwego, który do serc waszych 
przenika nawet poprzez najenerziczniej strzeżoną 
granicę kordonów czeskich? Ażaliż nie znajdzie 
się między wami ani jeden odważny, prawdomó- 


x 


Ratujmy zdrowie. 


Przy uważniejszem wglądnięciu w zestawie- 
nie naszych wojennych strat i zysków, napotyka- 
my w każdej dziedzinie życia narodowego, społe- 
cznego czy gospodarczego ma pozycje, przy któ- 
rych mimowoli wyrywa się okrzyk: ratujmy, od- 
budujmy. Powstaje zatem cały szereg zrzeszeń, 
komiteiów, organizacji, maiących na celu zakrzą- 
tnięcie się około odbudowy 
lub ratowania zagrożoncga, 

/ szeregu najbardziej niecierpiących zwłoki za- 
dań, wysuwa się na pierwszy plan ratowanie i pod- 
trzymywanie zdrowia, Społeczeństwo pol. ma wy- 
komać olbrzymia pracę przy organizowaniu į two- 
rzeniu państwa. Każda praca wymaga wysiłku i 
wytrwałości, a jedno i drugie dać może tylko czło- 
wiek zdrowy i silny. Aby więc przysporzyć zdro- 
wia i siły przyszłym pracownikom, powstały roz- 
liczne komitety, kóre z prawdziwem  zaparciem 
Się i pracą bez wytchnienia zdołały rozwinąć 
olbrzymią akcję żywienia dzieci. zorganizowania 
kolonii i półkolonii i stworzenia rozlicznych ognisk, 
gdzie sferoty i dzieci, pozos ające bez opieki, żnaj- 
duja zdrowy pokarm dla ciała i duszy. 

Akcja ia wyda niezawodnie stokrotny plon 


tha. Przeszłość ojczyzny węgierskiej jest j naszą 
także przeszłością, z którtj jesteśmy dumni. Wx- 
grzy Stanowią jednofią zcograficzną, ckonomi- 
czną, kulturalną | kościemą jednostkę, której roz- 
dzielić się nie uda bez szkodliwych i niebezpiecz 
nych konsekwencji. Zwartość tego ustroju, jest to 
taka fizyczna i moralna konieczność, iż po ostatnie 
czasy żadnemu Słowakowi nawet nie przyszłoby 
do glowy chcieć oderwać się od 'Węzier, a do 
Czech się przyłączyć. Najpoważniejsi przywódz- 
cy Słowaczyzny, jak Szrobar, Dula. Hina, Jyri- 
ga i inni, jeszcze erzed niedawnym czasem z na- 
Giskiem zgłaszali swoją przynależność do wspól- 
nej, węgierskiej ojczyzny. 

Naraz, jak piorun z jasnego nieba, powstał 
nieszczęśliwy ponrysł Czecho-Słowackiej rzeczy- 
pospolitej, pomysł kilku czechofjlów, znanych am- 
bicją poityczną karjerowiczów i lekkomyślnych 
pajaców politycznych, miących na oku widoki tyl- 
ko własnego interesu. Są to właśnie ci panowie, 


pracowników na każdem polu i tych znaleźć konie- 
cznie potrzeba między tymi, którzy do tej pracy də- 
rastają, dtrośli już, lub są u jej schyłku, lecz zejść 
im z pola nie wolno, bo powodu nawału pracy a 
braku ludzi, obowiązek narodowy wymagą od nich 


tak długo trwania na placówce, dopóki nie dorostą | 


młodsi, by ich zastąpić można. Cl wszyscy, cnociaż 
nie zawsze z powodu zlego odżywiania się, ale 
z narozliczniejszych innych przyczyn, które wojna 
przyniosła, doznali dotkliwego uszczerbku na zdro: 
wiu i nie są zdolni do znaczniejszych i trwałych 
wysiłków. Najbardziej i najwięcej ucierpiały Jerwy, 


dobra zniszczonego, |gdy zaś nerwy, które są mq'orem energji i popędu 


do czyni: są w nieporządku, nie może być mowy 
o spokojnej, wytrwałej pracy. 

Nadmierna obecną merwoza przynosi spole- 
czeństwu nieobliczalne szkody. Pracy jesj w bród, 
ludzi brak, a ci co Są, nie mają sil. Zdrowie ich 
potrzebuje kcmiecznego ratunku i naprawy, ieżeli 
ma być mowa o zdwożeniu sił do wykonania zadań, 
jakie teraz spoczywają na każdym obywatelu. Zre- 
Sztą zdrowie jest najcemiiejszym ‘skarbem osobi- 
4 ym, bez którego nie można czuć się szczęśliwym, 
popada się latwo w depresie duchową, a ta adzi 
znużenie, apatię i rozgoryczenie. 

Cì zatem wszyscy, kórzy czują upadek sił fi- 
zycznych į duchowych, którzy ulezli zdenerwowa- 
niu, a ogólne ich osłabienie nie pochodzi z wad or- 
ganiczaych, lecz z sposobu życia w cządłe wolty, 


ą uratuje tysiące młodzieży od charłactwa fizycz- | powinni podjąć hasło „ratujmy zdrowie”. 


nego i moralnego, a temsamem przysporzy liczne 
kadry zdrowych pracowników, ale dopiero w przy. 


szłości. G | 
i- Tymczasem: ue Gb wymaga tysięcy 


Niezawodnie, że do zreszaurowamia Sił ubecnie, 
koniecznem jest dostateczne, a raczej posilniejsze 
odżywłanie się. Gdy jednakże musimy być jeszcze 
zależal od stosunków aprowizacyjnych i musimy 
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którzy nigdy nie starali sję kierować literatury | 
kultury słowackiej w myśl ducha patriotycznego. 
ale zawsze pod kątem widzeń separatystyczno 
pumsiawistycznych. Dlatego też lud słowach 

wiemy ojczyźnie, nigdy nie sympatyzował! z nim 

zwłaszcza zaś inteligencja mprzechyłała się 
wszystkie czasy raczej w stronę kultury węgier 

kiej, niź irredentystycznej. czeskopansławistycz- 
nej literatury. 

Gdyby ci bałamutni, zawsze na zewnątrz 
zerkający przywódcy Słowaczyzny byli się stara: 
o rozwój rzeczywiście patrjotycznej, słowackie 
kultury, to kulura ta stałaby dzisiaj niewątpiiwi 
na znącznie wyższym poziomie, gdyż praca ici: 
byłaby pociągnęła za scbą całe masy naśladow 
ców i współpracowników. Działalność. prowad”e- 
na w takim duchu, byłaby napewno była popierar= 
i przez rząd węgierski. Słowaczyzna byłaby du 
æj pory zdobyła sobie i autonomię j wyższe szk) 
ły. Ci panowie jednak nigdy nie szukali oparcie 
w Budapeszcie. im tylko Praga i rosyjskie rubl- 
imponawały, to też interesy ich mogły kwitnąć na 
koszt czesko-słowackich banków. 

Lamenty, krzyki i 10a. jaką panowie © 
podnosili aby je cały å „szał — ani odrodi- 
dy mie zdziałały poza dyusrodytowamem: tyciac- 
letniego państwa Św. Stefana. Każdy, prawde 
szanujący człowiek, może dojrzeć smutne wynik” 


pó 


tej przeklętej, krótkowidzącej polityki, i osądzić 
jej owoce. Słowacy juź zuełnie z niej wytrzeźwieli. 

Słowacy sa pszywiązani do należnego im pra 
wa naturalnego, aby nie żaden Masaryk, czy jaki- 
kotłwiekbadź inny cudzoziemiec rozstrzyga 
łosy, ale żeby oni Sami nad niemi radzili. Jest t 
przecież jedyny, trafny i słuszny punkt widzenia. 
Właśnie ogół Słowaków uprasza pobratymczy na 
ród polski o pomoc do odzyskania tych praw. 

Polsce nie wolno dia chwilowych sukcesów 
tracić z oka wielkiej perspektywy przyszłości po 
litycznej. Połsce potrzebne są silne, zjednoczone. 
miepodlezie Węgry. Sprzynńierzeniec jakiegoko!- 
wiek danego państwa jedynie wtedy posiada ja- 
kaś wartość, jeżeli jest siłtnym i braryen W rachu- 
bę czynnikiem politycznym. Powołaniem Węcier 
poprzez całą tysiącletnią historyczna przeszłość 
było tworzenie muru obronnego dla zachodniej 
kultury od cisnących się ze wsełrklu hord tatar- 
skish i tureckich. w ostatnich zaś czasach — od 
panslawizmu, napływającego z Rosji. W przyszło- 
ści takie czekają na nie zadania. Ilo tego nie da 
strzega — jest politycznym analfabetą. 

Tak zwycięskie jak zwyciężone państwa i- 
stnieją tylko do tej pory, dopóki czarodziejski ko- 
ciot konferencji pokojowej kipi. Aliści Rada pięciu 
nje będzie wieczyście przesiadywała w Paryżu. 


zal: 
Hi 


jadać to, co zdobyć możemy, należy wytężyć 
wszystkie usiłowania ku wzmoomeniu organów 
trawienia, by mogły z tych artykułów, jakie iada- 
my. wyssać jak najwięcej soków pożywnych. 
Poza odżywianiem słę i wstrząsami nerwów 
z powodu wypadków wojennych, przyczynił się 
niemało do oJłabiemia zdrowia sposób życia w cza 
sie wojny. Niemożność wyjazdu na świeże powie- 
trze, niebezpieczeństwo wycieczek w dalsze oko- 
lice, mitkorzystne qosunki hygieniczne w mieście. 
a przytem siedzące życie całych rzesz obu płci. 
przesiadujących w szkole, w biurach, czy kam 
rach, wpłynęły znacznie na obniżenie funkcji ży- 
ciowych, jak: krążemie krwi, oddechanie, trawienie. 
sprężystość mięśni, a ʻo wszystko wywołuje ogół 
ny zanik i powoduje odłabienie fizyczne i duchowe. 
Zapobiedz temu można przez zmianę sposob: 
Życia. i 
Najznamienicszym środkiem do prawidłowśse 
rozwoju wszystkich onganów ciała ludzkiego w 
młodości, podtrzymania i konserwowania zdrowia 
w wieku dojrzałym, a nawd: w okresie starzenia 
się jest obok odżywiania sie i hygiery ruch fizy- 
czmy i zahartowanie się. 
Wystarczy porównać czerstwy wygląd i sprę- 
|żystość ludzi pracujących fizycznie w warunkach 
hygienicznych z wyglądem, pędzacych życie sie- 
dzące, aby przyznać, że pierwsi są zdrowsi, silnieł- 
si i odpornieśsi na wszelkie doleztftwości. Nie wszy- 
dkie jednak zajęcia dają sposobność ruchu. Należy 
go więc dla dobra zdrowia poszukać własnowolnie. 
Natka, chcąc zapobiec ujemnym wpływom 
„życia siedzącego na zdrowie, stworzyła ruch satt- 
[eny i oparła zo na znajomości ana:omiji, fizjologii 


Z chwilą, kiedy się starzy rozejda każdy: w swoją 
stronę — tamiec rozpocznie się na nowo. Wstrzą- 
śnie się naówczas cała wymuszona budowa, po- 
sadamj swemi wsparta na niepodobjeństwach. W 
przeciwnych naturze, niereałnych tworach pań- 
stwowych — rozpoczme się proces odrabiania te- 
Eo, co zostało zrobione. W swukturze, wzniesionej 
z materjałów, przemocą sklejonych jedne z dru- 
giemi, — tylko ciemny może nie dostrzegać ry- 
sów, grożących zawaleniem. Przeobrażenia nastą- 
pią przedewszystkiem po linji gromadzących się 
%udności w zadąwalaniu ekonomicznych zapo. 
trzebowań. 

Miejsce wybnujałych prądów narodowych i 
sezut szczerze patriotycznych, rozelektryzowa- 
nych wojną światową, obejma napowrót interesy 
ekonomicznę, i one to znów staną na pierwszym 
życiowym planie. Zbyt obszernie konjunkturami 
światowej wojny porozpinana sieć pajęczyny cze- 
skiej opadnie i zwinie się w szmatę i owa Praga, 
którą z aż niesmak wzbudzajacą natarczywo 
ścią choleliby Czesi widzieć centramrym punktem 
śwjata -- nazad powróci do roli -- dawnei tylko 
Pragi. 

Sercem i najruchliwszym rynkiem środkowej 
Europy będzie Budapeszt. Predestynowanym 
m na to przez wyjątkowo pomyślne położenie 
geograficzne i przez wrodzoną sobie zdolność 
rozwoju. Budapeszt ma przed sobą przyszłość, o 
jakiej leszcze nigdy nikt nie marzył: Wegry, o- 
swobodzone z kadan Austrii, tulzjeż od wszelkich 
zermańskich wpływów, jako państwo niezależne 
adzrywać będą wśród wszystkich naddunajskich 
państw rolę przewodniczącą. Węgry są przeto w 
przededniu obięcia nowego, niemniej niż dawne, 
ważnego zadania historycznego. Dotychczasowe 
powołanie pociągało za sobą wciąż tylko ofiary, i 
tamowało postęp kultury — podczas gdy ochra» 
niane przez nie państwa zażywały spokoju i mo- 
gły się rozwijać normalnie. Po długiej epoce cier- 
pień. poświęceń į zastoju — nareszcie otworzyła 
się przed niemi tak świetna perspektywa ekono- 
micznego i kulturalnego rozkwitu, iż aforyzm 
wielkiego Stefana Szechenyi ego: „Węzier nie by- 
to dotąd: Węgry dopiero beda!" ziści się niewąt- 
pliwie w najbliższej przyszłości. 

Węgry atoli wtedy tylko zdo!ułą pedołać 
nowemu swojemu zadaniu historycznemu, jeżeli 
pozostaną w swoich dawnych historycznych gra- 
sicach. W owych granicach bijącej w oczy jedno- 
ści geograficznej, jaką żadne inne państwo w Eu- 
rapie poszczycić się nie może. Węgry były po 
wszystkie czasy spiżarnią Środkowej Europy, 
i w jeszcze intensywniejszem: znaczeniu pozosta- 
ną nią i nadal. Ażeby jednak mogły nią być, aże- 


+ 
js 


i hygieny. Tak powstały systemy ćwiczeń fizycz- 
nych w postaci gimnastyki, gier i zabaw, sportów, 
pracy ogrodowej itd. 

Wszystkie ludy oświecome interesują stę od 
dawna tą sprawą żywo ł S'arają się o rozpowsze- 
iłmienie ćwiczeń fizycznych wśród  najszerszych 
mas, Gdzie sprawa ta miała ciepłą opiekę spole- 
czeństwa, tam powstał cały szereg instytucji, zaj- 
mujących się wychowaniem fizycznem, tam pań- 
4 wa ij gminy wydają na ten cel wielkie sumy, od- 
dywają się wykłady, krążą broszurki i dzieła to- 
mowe, wyjaśniające korzyści, płynące dla zdrowia 
z ćwiczeń fizycznych, tam roi się od stowarzyszeń 
dimnastycznych, klubów sportowych, sal gimna- 
dwvcznych i boisk, a co majważniejsze, tam sale i 
poiska pomieścić nie mogą żądnych ruchu, a 'em- 
„amem zdrowia i siły. Bo też korzyści, jakie odno- 
szą ci, którzy systematycznie oddają się ćwicze- 
niom fizycznym są wysokiego znaczenia. One 
wzmacniają rmmuskulałurę i mnożą wskutek tego 
większą zdolność do pracy, potęgują odporność na 
wnływy atmosferyczne i chronią od zaziębień, wy- 
rabiają poczucie własnej siły, a poczucie to prze 
ln czynu. wzmacnia wolę, przytomność umysłu, 
„dwagę itp. One wpływają wzmacniająco na 
wszyś kie funkcje fizjologiczne onganów ciała i 
dają zdrowie ogólne, a człowiek zdrów i silny ma 
zawsze pierwszeństwo w walce o byt. 

O to rierwszeństwo ubiegają się samodzizlne 
narody i dlatego “ak wielką opieka otaczają usilo- 
wania, zmierzające ku wyrobieniu sił ciała i ducha. 

U nas inaczej — jakże bardzo inaczej. Poza 
sokolstwem, nielicznymi klubami sportowymi i nle- 
któremi zminami, jak Lwów, Kraków : większemi 
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i by mogływzmódz wytwórczość produktów swoich 
i odpowieanio się rozwinąć — zamiasz ucisku į lu- 
pieży sąsiednich państw —- raczej życzliwości i 
pomocy ich Węgrom potrzeba. Na to zaś chyba 
zasługuje cała ich przeszłość historyczna, niezł- 
czone ich wysiłki, jakich mie żałowali w usługach 
dla sąsiadów swoich, i ofiary, składane na mtarzu 
interesów kultury zachodniej. 
Jeżeli istnieje moralność polityczna i sprawie- 
dliwość międzynarodowej etyki, i jeżeli ententa 
wogóle trwały pokój upewnić pragnie, to należy 
pozostawić Wegry w ich nienaruszonej, pelnej ca- 
łości. Należy {m nadto we wszelki możliwy sposób 
dopomódz, ażeby były zdolne odpowiedzieć swe- 
mu powołaniu. Nieszczęsna ta kraina, która od 
tak dawnych wieków z upragmieniem wzdychała 
do niepodległości, a którą we wszystko zło wcią- 
gna? jedynie przeklęty dualizm — po wojnie wtrą- 
cong została przez sąsjednie narody nad brzeg 
przepaści, łaknie teraz pomocy, by mogła stanąć 
una własnych nogach i wrócić na drogę kulturalne- 
go + ekumomicznego rozwoju. 
Gdyby nie dopuszczono Węgier do pozostania 
w dawnych ramach — naówczas zamiast krajem, 
zdolnym do rozkwitu, stałyvby się wieczystym za. 
rzewiem niezadowelenia. gdyż pogodzić sie z o- 
kaleczeniem nigdy nie zechcą. Cóż zatem jest ce- 
lem zwycięskiej ententy? Upewnić stan rzeczy- 
wistero pokoju, czy też przygotować podłoże do 
nowych krwawych walk? Zdaje mi się wszakże, 
iż to ostatnie nie jest jej zamiarem. Jeżeli zaś to 
nie jest jej zamiarem, to powinna lepszych in- 
formacji zasięgnąć, nie opierać się wyłacznie na 
szatańskich podszeptach czeskich. Njechże świat 
cywilizowany raz zechce poznać Węgry w jch 
prawdziwej istocie i międzynarodowem znacze- 
niu, nie -— jak dawniej przez pryzmat wiedeń- 
skick —- obecnie zaś praskich eyoistycznych przy- 
widzeń, ale na podstawie Ścisłych, naukowych i 
bezpośrednich badań. Węgry, będąc obecnie już 
niepodległym, wolnym krajem, zupełnie inaczej 
pokierują teraz zarówno swołm ekonomicznym 
rozwojem, jak polityką i międzynarodową działal- 
nością, aniżeli dotychczas, — zasługiwałyby zatem 
na szczere i życzliwe zainteresowanie ententy. 
Byłby już czas, aby uwolnione zostały od tupiez- 
ców i niewdzięcznych sąsiadów i mogły, rozno- 
cząć porządny, pełen ładu j spokoju rozwój. Żywią 
nadzieje, iż między polskimi politykami znajdzie: 
my przyjaciela, który zechce na ta wszystko ży- 
czliwie zwrócić uwagę ententy. 
Warszawa w październiku 1919 r. 
Stefan Margorjn 
przedstawiciel niepodległych Słowaków, 


się ani adi 


miastami Galicii nie inj eresował 
ani nawet kraj tą sprawą goręcej. Wszystko pozo- 
stawione było prywanej inicjatywie i własuym 


środkom finansowym ludzi dobrej woli, którzy 
z braku poparcia wszystkie usiłowania skierowy- 
wać raczej musieli. do zbierania funduszów na jakie 
takie zaopatrzenie swych sal i boisk, aniżeli dziala. 
nia w kierunku rozpowszechnienia ćwiczeń fizycz- 
mych wśród najszerszych mas i pogłębienia zrozu- 
mienia konieczności oddawania się ćwiczeniom. 


Wszysiko, co się u nas w tei mierze robiło, 
odznaczało się powierzchownością. W szkołach 
średnich dotychczas gimnastyka jest przedmiotem 
nadobowiązkowym, bo rząd dła Polaków nie „niał 
pieniędzy na urządzenie sal ł opłatę nauczy ieli, 
jakkolwiek rzucał je hojną dłonia na ten cel dla 
innych prowincji. W szko!ach ludowych i to tylko 
męskich, była ona wprawdzie przedmiotem obo- 
wiązkowym, ale poza kilku miastami, które nie 
Szczędziły na to kosztów, ani kraj, ani gminy nie 
znalazły funduszów na przybory gimnasbyczne, co 

więcej, przy tydiącach szkół nie było nawe: boisk, 
gdzieby młodzież mogła oddać się zabawom ru- 
chowym. Na korzyści, płynące z ćwiczeń fizycz- 
nych władze austriackie przymykały oczy, o ile 
chodziło o Polaków. Robiły wszystko. aby nic nie 
zrobić, bo nie chciały, by Polacy nabyli przez Świ- 
czenia fizyczne poczucie własnej siły, by w zwią- 
zkach sokolich i klubach sportowych nie skupiać 


raczej o utrudnianie rozwoju tych towarzystw 
przez szykanowanie osób propagujących ideę „w 
silnem ciele, silny duch“. 

W Polsce wolnej i niepodlogiej kwesja w9- 
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IGNACY DREXLER. 


"Wrażenia z objazdu koleji 
w "Polsce. 


V. 
MOST W PLUHOWIE 

Tuż pod wsią Pluhowem (przy drodze ze- 
laznej ze ŻZloczowa ku Tarnopolowi) wymyłv 
znaczne przed milionami lat wody wąską, a sto- 
sunkowo zlęboką dolinę. Dnem jej biegnie maty 
dziś strumień, zwany Złoiym, który weoło sze 
mrząc wyskakuże na koło imłyńskie, rozpryskuje 
się i zbiera znowu i gna dalej, powtarzając ię za: 
bawę kilka razy, aż wreszcie wpadnie do Zło- 
czówki, potoka mającego, szczególniej w porze 
deszczowej, pretensje do nazwy rzeczki, Sam Zło 
By strumyk nie prowadzi wiele wody, tak że przy 
budowie kołeji byłoby, dia przepuszczenia wód 
burzowych, z pewnością zupełnie wystarczyło 
zbudować mostek o świetle jakich 3 metrów i ty- 
leż wysoki. Jednak ukszałtowamie terenu narzu- 
ciło tu inżynierowi przymus budowy mostu 120 
m. długiego, o wysokości 22 metrów. Przestrzeń 
wolna między przyczółkami, konsmukcją niosącą. 
a terenem była więc w przekroju wzdłuż osi toru 
150 razy większa, miż tego wymagały warunki 
wody. 

Pierwotna budowla składała się z dwu po: 
tężnych przyczółków kamiennych, jednego smu- 
kiego filara i ciężkich żelaznych belek kratowych 
6 metrów wysokich, o świ le 258.5 metra. Nie 
był to piękny most. Starego systemu, równoległy 
układ pasa górnego i dolnego, połączonych spa- 
dzidemi krzyżulcami, nie mógł wskutek dyspro- 
porcji wymiarów i twardej kańciastości zarysu, 
robić estetycznie miłego wrażenia nawet z oddal, 

Aus rjackie wojska, uciekając w r. 1914. przed 
pierwszą nawałą wschodniego sąsiada, zostawiły 
most nietkniętym, Kiedy się odwróciła jala 
zmiennej fortuny bojów, Rodwianie przed mł apie- 
niem zniszczyli most bardzo metodycznie i dor 
kładnie. Ekrazytem porwali obie konstrukcje, ka' 
żda na dwię części Qdy te spadły na ziemię, “Wy: 
sadzili WPAN ietrze. cały filar aż po fundamenty. 
Wreszcie zapomocą naboji włożonych do komór 
w ścianach przyczółków wywołali wybuchy, a te 
nieokiełznaną siłą wyrzuciły pod niebo chmurę ka- 
mienia, który gęstym gradem spadł na tuż poloto- 
na wieś Płuhów. Kilka cięższych odłamków 
uszkodziło śliczną, starą cerkiewkę. cenny zaby- 
tek budownid. wa drewnianego. 

Armia 


chowania fizycznego młodzieży szkolnej i rozpo- 
wszechnienie zamiłowania do ruchu osób starszych 
znajdzie niezawodnie najcieplejszą opiekę. Na razie 
jednak zwrot ten musi odbywać się powolnie i 
jeszcze może przez czas dłuższy poprzestać trzeba 
będzie na usiłowaniach "owarzystw gimnastycz- 
nych, 

Społeczeństwo powinno zatem otoczyć je już 
teraz sympatią i w własnym dobrze zrozumiadym 
irkeresie skupłać młodzież i starszych w SsoX3- 
mach. 

Sokolstwo polskie od nrzeszło lat mięódziesig- 
ciu pracuje z wytężeniem nad wychowaniem fizy- 
cznem. Wszystko co nauka wykazała jako “obre 
przyjęło, co jako złe odrzuciło. Obecnie przyjęła u 
siebie system ćwiczeń Linga, który zawieralte tylko 
ruchy, jakie fizjolog. uzasadnić się dadzą, odrzucając 
nieuzasadnione i wchodzące w dziedzinę karkotom.- 
nych sztuczek. Ćwiczeniom tym oddawać się r o 
że każdy, kez żadnego trudu lub  niebezpiecz”%ń- 
stwa, bo dos'osowane sa do płci. wieku i rozwoju 
fizycznego danego osobnika. 

Dwie sałe Sokoła Macierzy zaopatrzone są we 
wszytkie przybory i przyrządy potrzebne do 
ćwiczeń. Na czele zakładu stoi znany i ceniony 
ortopedysta dr. Wyrzykowski, Móry osobiście 
kieruje ćwiczeniami panów í pań w myśl najnow- 
szych kierunków. jakie podaje nauka, 


Kto chce ratować zdrowie swoje i dzieci, niech 


znaczniejsze] ilości pakrego materjału, Słkarano się| stale do ćwiczeń. 


Romia Kwiatkowski. 


generała Bóhm-Ermollego posiadała ` 
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widocznie znakomicie wyszkolone oddziały inży-|Białą; która. rwąc i szymiiaę i pędzac bez trocki, 


aierji kolcjowej, bo w przeciągu sześciu tygodni 
«asumięto 
cem, który wiedzie doliną pod mostem, wymuro- 
wano na nowe zniszczone części obu przyczół- 
ków, wzniesiono łrzy smukłe skomplikowanej 
konstrukcji, drewniane ilary wieżowe, wysokie, 
fak kamienica pięciopiatrowa, które. pochłonęły 
cały lu drzewa, Na tych filarach i obu przyczól- 
kach oparto cz.ery konstrukcje mostowe systemi 
Kohma, każda o rozpiętości 30 metrów. 

Mosiu tego przed wojną nie widziałem. O- 
xlanalem go dopiero po odbudowie. Szrzeliście. 
jakby zlocisie fontanny belek, śmigaty w niebo mo- 
chy powiązane iarzma. przyczółki świeciły świe- 
žin kumueniem, a zgrabna krańownica równą linią, 
lekko przybievała nad zieloną doliną. Na ziemi le- 
daty jeszcze pogruchotane i potwornie pogię'e 
konstrukcie pierwszego mustu o wadze setek ton. 
Teren cały poryty był Sojeuai rowów strzele- 
ckich i podrujowany xis o zasiekami, A górą to- 
czył się spokojnie peci ku linii bojowej pod 
Farnopolem, skąd dosht io wyraźne dudnienie 
dział. 

W cztery iata później uchodzili tedy Ukraińcy. 
Nie potrzebowali się bardzo wysilać wad sposobem 
niszczenia moutu. Poprostu podpalili filary, a kon- 
strukcje żelazne, rozżarzone ogniem, pognićtłszy 
plonące stosy, pospadały same na dno parowu. 
Przyczółki wyszly z tej opresji bez szwanku. 

Gdy nam przyszło odbudowywać ten most, hai- 
klarze drzewem, widząc wielką potrzebę i, jak są 
dzili, konieczność budowy, tak znacznie podnieśk 
ceny materjału, że koszt modu byłby niepropor- 
cionalnie wysoki w stosunku do usług, jakie mi: 
oddać przez knótki czas przed odbudową stałą. 
iIWabec tego dyrekcja lwowska zdecydowała się 
sa krok bardzo racjonalny: przełożyła pospiesznie 
na długości trzech kilometrów cały tor kolejowy, 
sohodząc spadziście po stoku w dolinę, wśród dość 
wnacznych robót ziemnych, wykonanych w opor- 
nym manglu, i drapiąc się po przeciwłegłej stronie 
w górz spadkiem 25 promille, aż do połączenia się 
z dawnym torem. W ten sposób ułatwiła ona go- 
bie też budowę nowego mostu, uzyskując zupełną 
swobodę ruchu podczas wykonywania budowli. 
gwa.mosu stałego potrwa dwa, "a 
Gdy wycieczka dziennikarska, oprowadzana 
przez prezesa dyrekcji p. inż. Karola Barwicza, 
przybyła do Płuhtowa, objazd nie był jeszcze od- 
Hany do użytku pociągów; widzieliśmy jeszcze 
kilku oficerów kierujących robotą oraz rzeszę ro- 
bomików, która przy pomocy wąskiego toru i wó- 
zków wywoziła resztę kopanicy na nasyp. Mię- 
dzy przyczółkami pracował oddział wojkowy nad 
demontowaniem konstrukcji Kohna i rozdzielaniem 
«zęści zniszczonych od zdrowszych. Pierwsze szły 
na zachód do przetapiania, drugie spieszyły na 
służbę ku wschodniej linii bojów naszych, zastę- 
pować mosty miszczone znów przez bolszewików. 

Uprzejmy gospodarz raczył nas śniadaniem 
zas awioneim w sposób zgoła oryginalny, na sa- 
mym przyczółku, w wysokości 22 metrów nad zie- 
miu. Spokojny widok pól rozległych i sioła, ukry- 
wającego «ię wśród zieleni sadów, zacierał na 
chwilę pamięć o ciężkich dniach, które ta krama 
przeszła, Myśl nasza jednak mimowolnie wracała 
do krwi niewinnej, męczeńsko w Złoczowie prze- 
anel, 

Kiedyśmy jeszcze z naszego wymiocłego ob- 
serwatorjum przyglądali się okolicy, nadszed? do 
Płuhowa pociąg z Tarnopola i zatrzyma! się przed 
larem, Liczna rzesza podróżnych procesja bnosbie- 
szyła przez dolinę z tobołami i plecakami. Kraśne 
dziewczęta płuhowskie pomagaty podróżnym w 
przenoszeniu tłumoków. To też blyskał ów wąż lu- 
dzki wśród szarzyzny ubrań całego tłumu geste 
plamkami szkarłatu i majowej zieleni przyodzie- 
wków chłopskich. Z bliska różnorakie “ypy: Żoł- 
nierskie płaszcze, zniszczone służbą fromtową i ha- 
bity domrmikańskie, czarny kapelusz inteligenta i 
wysoka bareaia czapa uchodźcy. wracającego 
z dalekiezo wschodu. Wszystko zgodnie obsiadło 
murawę skarpo słoficem wygrzaną i czekało na 
komendę odjazdu. 

Wiadukt grybowski, jeden z nielicznych, wiel- 
kięh obiektów zupelnie już odbudowanych. Leży 
on w linii Tarnów-Orłów. jednej z siedmiu koleio- 
wych lacznie Polski z Woerani. Droga żelaznałs 
wtliodząc w płaswowyża wielka serpentymą w te- 


ren zupelnie górski, nagotyka prześliczną rzeczkę 


= 


pozwala się podziwiać na He malowniczej i pysznie 


gruzy, uniemożliwiałące przejazd gościń- jrzeżbionej doliny, obramowanej szczytami wzgórz, 


Skrzyżowanie strugi z dwutorową koleją na.bąpi- 
ło pod Grybowem zapomoca wiaduktu z kamienia 
i oszły, 20 metrów wysokiego, o siedmiu sklepio- 
nych otworach bo 15 marów światła, 

W listopadzie roku 1914 wojska austrjackie 
coiając się przed nieprzyjacielem, wywaliły wy- 
buchem siłusgo naboju jeden z środkowych filarów 
wiaduktu, wskutek czego rmięły obydwa sklepie- 
nia ma nim spoczywające, zachwiały się dwa sa- 
siednie iiiary, popękały podparte niemi sklepienia, 
tak że powstaiu wyrwa irzydziestonretrowa i skle- 
pienie niepewne po 13 merów z obu strom, Razem 
sześćdziesiecionenowa buka. 

Rosjanie, którzy władali tym terenem przez 
miesiąc tylko, me mieli czasu zabrać się do odbu- 
dowania mosi, W oiske austrjackie w ciągu trzech 
4vgodri dotz! ło na re.etkach wysadzonsm fi- 
lan: jarzmo szesnastometrowej wysokości i osa- 
dziło prowizoryczne konstrukcie żelazne pod jeden 
tor, aby módz puścić wojskowe pociągi. Dalszą 
piace przeprowadziła dyrekcja kolejowa krakow- 
ska.  Przedewszystikiem zbudowała ona mocne 
drewniane krążyny pod sklepienia nadwerężone 
wybuchem, usunęła jarzmo drewnianc i zastąpiła 
dwie mniejsze konstrukcie żelazne jedną o podwój- 
mej sześćdziedięciometrowej rozpiętości, .poczem 
odbudowała zburzony filar od saniych fundamen- 
łów aż po dólną krawędź żelaznej kratownicy. 
Następnie musiano na trzy tygodnie przerwać ja- 
zdę pociągów przez wiadukt, a w tym krółkim 
czasie zastąpione spadłe sklepienia nowiemi, beto- 


iq) Powemi i ponaprawidno grumtownie sąsiednie sve- 


kane. 

Gdyśmy przyjechali, roboty główne były już 
ukończone, a ruch po jednym torze odbywał Się 
już od miesiąca. Kilku majstrów uwiiało się przy 


zakładasiu izolującej warstwy asialiu na grzbiecie 
sklepienia, na szerokości drugiego toru, 

Że zarząd budowy dbał o zdrowie roba'ni- 
ków, świadczyło urządzenie łazienek, w których 
się mogli tuczować zmęczeni ludziska. i 

Kiedy się już mamy na stałe rozstać ze spra- 
wami mostowemi, nie mogę się powstrzymać od 
wspomwienia jeszcze jedęej budowli, choć szczę- 
śliwym trafem wojną nie okaleczonej. 

Mori kolejowo-drozgowy pod Modlinem. W po 
ważnych, szeroko rozianych falach Narwi, tuż przy 
iej ujściu do Wisły, odbija się olbrzymich rozmia- 
rów łrałownica długiego pigtrowezo mostu, oto- 
czonego u ebu przyczółków rozległymi fortyfika- 
ciami Modlina, Dołem mostu biegną dwa tory ko- 
lejowe, a na piętrze o sześć metrów wyżei mieści 
się gościniec, Bardzo io praktyczne urządzenie, bo 
na jednych filarach mieszczą się dwa mosty. Trud- 
ności powstają tylko poza przyczółkami, na wia- 
zdach, któremi poiazdy muką się wdrapywać na 
górę. W Modlinie nadano im formę pochylonych 
łukowych wiaduktów żelaznych, H óre za pomocą 
ciężkioł żelaznych słupów przekraczają przestrzeń 
potrzebna do przejazdu pociągów i dochodza do 
swego piętra na moście. 

Co się tyczy kosdu odbudowy zburzonych 
i uszkodzonych mostów, nie umiem podać kwoty. 
Będzie coma jednak niesłychanie wysoka, Miarę 
pewną można odnaleść w cyfrze, podanej mi tła- 
skawie przez p. E, K. Biernackiego, wicedyrektora 
dróg krajowych: żelazny most drogowy sy demu 
Gerbera na Dniestrze pod Haliczem, fundowanv 
w trudnych warunkach geologicznych. kosztował 
w r. 1910, trzy miliony koron, a obecna ocena wy- 
dą:ków na podniesienie zwalonych kom trukcji, na: 
prawę i zmomtowanie dochodzi dziesięciu milio- 
nów. Więc sumarjusz potrzeb pieniężmych na na- 
prawę mostów w Pol.ce sięgnie miliardów. 


0 poprawę bytu nauczycieli 
szkół wyższych. 


ZJAZD OKRĘGOWY T. N. S. W. 


Dnia 2. bm. odbyło się w auli uniwersytetu pod 
przewodnictwem! prof, Kasprowicza walne zgro- 
madzenie T. N, 5. W. Na posiedzeniu brakło przed- 
stawiciełi koła krakowskiego, które w drodze te- 
legraficznej zasirzegało się przeciw ważności tego 
posiedzenia twierdząc, że na czas nie zostało o 
niem powiadornice. Prot, Kasprowicz wykazał 
bezzasadność zarzutu, skutkiem czego uchwalono 
ważność zgromadzenia. 

Pierwszym punktem obrad było d anowisko, 
jakie ma zająć T. N. S, W. wobec ministerium o- 
światy Zdania były podziełone. Jeduri żądali, aby 
konsekwentnie iść po linji wytyczonej na posie- 
dzeniu lipcowem w Krakowie, kóre groziło roz- 
wiązaniem gron nauczycielskich na wypadek mie- 
uwzględnienia słusznych postułałów. Część po- 
ważniejsza była zdania, że nauczycielstwo nie po. 
winno uciekać się do podobnie radykalnych środ- 
ków, któreby świadczyły o braku szacunku dla wła 
snego, narodowego rządu, lub pozwalały wątpić w 
ducha obywa elskiego tych, którzy mają wycho- 
wywać młodzież. Długiej i namiętnej dyskusji po- 
łożyło kres piękne, rzeczowe przemówienie posła 
Rataja. 

Traktując sprawę mauczyciciską na tle ato- 
sunków ogólnych wykazał, że mie należy obwiniać 
ab4rakcyjnego rządu za to, że ma kierowników 
niedołężnych. Ministerstwa nie możma obwiniać 
o złą wolę, należy tylko wywierać ma nie nacisk 
odpowiedóm, jak ij na minisiorstwo skarbu, by 
słuszne żądamia były spełniane. 

Ostatecznie więc uchwalono rezoltcię kom 
promigową, która stwierdza gotowość zc strony 
nawczycielswa do pracy iak najoliarniejszej dla 
dobra sakoły i wyraża ujność. że czyuiniki decy- 
dujące uczynią wszystko, czego wymaga poprawa 
materjalnej egzyś cncii nauczycielstwa, 

Dałlczym przedmiotem obrad byty kwestie 
ekormmiczne. Ponieważ delegat Sobiński zaprosił 
T. N. S. W. do współpracy nad reformami, spe- 
cjalna "omisia ekonomiczna wygotówala odpo- 
wiednie wnioski. Relerował rzecz dr, Zagajew. 

ki. Ciawiając kwes'ję ze6wnania płac z pobo- 
rami w Kongrecówce, zwrócii referent uwagę, że 
ną tem zyskają tylko kawalerzy, zaś obarczeni 


liczniejszą rodziną straca, gdyż pobory tam cjsze 
są ryczałtowe, niedostosowane do wielkości ro- 
dziny. Aby tego mmiknąć, domaga się dla sił kwa- 
lifikowamych rangi ósmej, jako najniższej, zaś dB 
mekwalifikowanych rangi dziewiątej. 

Następińe domaga się, by wszystkie Śtópiiie 
akademickie były uznane za rówmorzędie z egza- 
minem nauczyciel. kim. 

Poza tem powzięto cały szereg uchwał dodas- 
kowych, iak honoraria za godziny nadliczbowe 
(500 marek za godzinę) wynagrodzenie za zawia- 
dewstwo zbiorami (1000 marek, albo zniżka go- 
dzin), dodatki dla dyrektorów, funkcyjny 3000 ma- 
rek i odpowiedni mieszkaniowy. Liczba godzin dla 
wszyg kich przedmiotów ma wynosić 20 godzin, 
przyczem z biegiem lat służbowych ma ona maleć. 
po 7 latach ma 18, a po 18 na 14 godzin. Koszta 
przeniesienia mają odpowiadać faktycznej wyso- 
kości kosztów poniesionych i to bez względu na 
to, czy przeniesienie odbywa się na własną czy 
nie na własną prośbę. 

W końce przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu. Dotychczasowy prezes proi. Kasprowic:= 
ustąpił, Zjazd wyraził mu w serdecznych słowach 
wdzięczność za dotychczasową działalność i z 
trudnością i żalem pogodził się z myślą jego ustą: 
pienia. Prezesem nowym zotal wybrany dr. Za 
gajewski, pozatem wybrano 14 członków zarzadu, 
po 7 ze Lwowa i prowincji, Wiceprezesa ma de- 
fegować gł. zarząd T. N. S. W. w Warszawie, 

Dr, H. Ż. 


Obrady Zjazdu do'egatów 
Polsk. Tow. Pedagcg cznego. 


` Lwów, 2 listopada. 
Zwołany do Lwowa na dni 2. i 3. Hstopa- 
da Zjazd de! gatów Poisk. low. Pedagogiczne- 
go zgromadził! wczoraj w sali tego Tow. zna- 
czną ilość, bo przeszło 60 uczestników z róż- 
nych stron kraju. Między innymi jawił sie też 
delegat ministerstwa W. R. i O. P. p. Sobiński 
Przewodnictwo Zjazdu objął dyr. Ferd Szczut- 
kiewicz, sekretarzowali pp Gładysz i Stachoń. 
Witaąc Ziazd i gości przew. Szczurkie- 
wicz zaznaczył, że delegaci obradują po raz 
pierwszy w woinej Ojczyźnie, wznosząc na jej 
cześć okrzyk, który obecni powtórzyli. 


ż, 
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W myśl wywodów dyr. Szczu 
Jdazd uchwalił następującą rezoluc ę: 

1) Nadzwyczajny Zjazd delegatów P. T. P. 
składa hiid Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
uubuje mieziomną wierność i gotowość wytrwa- 
rz] pracy dla Jej chwały i potęgi. 

2) Zjazd, jako przedstawicieli nauczycieli, 
wolnych obywateli w Wolnej Polsce, zrzesza- 
nych w P. T. P. wita Wysoki Rząd w War- 
dzawie jako prawowitą władzę, z którą pragnie 
sspółdziałać dla utrwalenia potęgi zmartwych- 
wstania Ojczyzny. 

3) Zjazd wita pierwszy w wolnej i niepod- 
segłej Polsce Sejm i- wyraża wdzięczność za e- 
pokowy czyn odbudowy Polski na węgłach 
szkoły powszechnej i postawienie nauczyciel- 
twa ma równi z ogółem pracowników pań- 
3twowych. 

4) Zjazd w stolicy kresów wschodnich w 
rocznicę podjętej obrony ku oswobodżeniu jej 
ad wrogiego najazdu orężem lwowskich dzieci, 
wyraża im hołd za ten czyn bohaterski, a 
stwierdzając ouwieczue prawo Polski do zieini 
Czerwieńskiei, protestuje uroczyście przeciw 
wszęlkim zakusom wrogów jawnych i ukrytych, 
zmierzajacych do óderwania tej rdzennie pol- 
skiej ziemi od pnia macierzystego; żąda wcie- 
fenia złemi tej w całości, bez zastrzeżeń do 
Pulski i oświudcza stanowczo, że w jej obronie 
stanie karnie i łącznie w szeregach walczących. 
gdyby tego zaszła poirzeba. 

Okrzykiem na cześć Naczelnika Państwa 
Piłsudskiego i reprezentanta rządu Paderewskie- 
zo dali zeorani gorący wyraz Ślubowaniu. 


Delegat ministerstwa p. Sobłński dzię. 
kując za słowa powitania, zwrócił się z powita- 
njem do kolegów i koleżanek oraz współtowa- 
vzyszy pracy, wypowiadając się, jak wyobraża 
sobie pracę Rady szkolnej razem z nauczyciel- 
*iwem. Jak długo istnieć będzie Rada szkolna, 
tak diugo będzie władzą administracyjną i od 
niej zawisło dobro szkoły i jej pracowników. 
Uj: dnostajnienie szkolnictwa powinno iść nie 
według szablonu, ale dla celów wspólnych 4 
załarcia typów Galicjanina, Królewiaka, Poznań- 
czyka, aby nie istniała trudność w przenoszeniu 
3 ẹ rodziców, a więc konieczne unarodowienie 
szkolnictwa. Potrzeba współpracy i  pcdziału 
pracy Rady szkolnej z organizacjami nauczy 
ceielskiemi. 

Co do położenia materjalaego nauczyciel- 
stwa, to Sejm dał, co mógł. Obecnie Rada 
szkojna pracuje nad zrealizowan em usiawy O 
poborach nauczyciejskich. Odpowiednie okólni- 
ki będą gotowe za kilka dni i rozesłane Radoi 
szkolnym okręgowym. Rozporządzenie wyko- 
nawczę nadeszło właśnie na dzień przed wyja- 
dem mowcy. 

W dalszym ciągu obrad wyłoniia się spra- 
wa prywatnych seminaijów ukraińskich, sub- 
wencjowanych przez rząd polski. Po dyskusji 
na powyższy temat uchwalono następującą re- 
zolucję : 

Zjazd delegatów protestuje przeciw pono- 
wnemu przyjmowaniu do stanu nauczycielskie- 
go tych Rusinów i żydów (sjonistów), którzy w 
czasie inwazji ukraińskiej wrogo przeciw Polsce 
występowali, jakoteż tych nauczycieli, którzy 
wzbraniają się złożyć Ślubowanie na wierność 
Rzeczypospolitej. 

Równocześnie oświadcza Zjazd, że gdyby 
to istotnie słuszne żądanie nie zostało uwzgle 
dnione, natenczas zmuszone będzie nauczycie'- 
stwo polskie użyć wszelkich Środków, by naj- 
większych wrogów polskości siłą ze szkoły usu 
nąć i nie dopuścć, by w serca młodzieży 2a 
szczepiali jad nienawiści. 

W czasie obrad popołudniowych dyskuto- 
wano nad sprawozdan'em Zarządu Głównego 
poczem referent p. Siciński mówił o zadaniach 
oddziału P. T. P, w dobie dzisiejszej. 

Dziś o godz. 9 rano tozpoóczęły się dalsze 
obrady zjazdu. 


Słynne dzieło 
— filmowe 


| 
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(Z gehenny zbrodni i upadku). 


kiewicza, |koczaiea Gswokodzenia Krakowa. 


Kraków. (PAT.) Rocznicę oswobodzenia 


i|mastu z pod zaborczych rządów, obchodził Z. 


bm. Kraków w sposób skromny, a symbolizują- 
cy dobitnie znaczenie zesziorocznego przewrotu 
dla Krakowa i dla całego kraju. Miasto ptzy- 
ozdobione ilagami, przybrało wygląd odświętny. 
O godz. IU rano odbyło się w kościele Marja- 
ckim uroczyste nabożeństwo, po którew ruszył 
pochód wśród szpalerów ku giównej warcie, 
Na czele kroczyli uczestnicy akcji oswobodzenia 
miasta. Przed główną wartą pochód ustawił się. 
Tu przemówił im. Straży polskiej orezes Wo- 
dzinowski, a następnie prezydent m. Federo 
wicz, im. ludu ziemi krakowskiej Włodz. Tet- 
majer, dalej p. Skarbeki konsul gen. polski w 
Ameryce p. Buszczyński. W czasie przemówienia 
p. Buszczyńskiego rozwinięto sztandar, dar Pola- 
ków amerykańskich i przywieziony na tę uro- 
czystość przez p. Buszczyńsiiiego. 

Nas:ąpiła defilada b: aijonu honorowego, 
plutonu kawalerji i oddziałów artylerii przed 
uczestnikami przewrotu zeszłoroczne © Yre: 
szcie odby:a się uroczysta zmiana warty. 

Z rynku udały się” delegacje na Wawel. 
U wnijścia do Katedry przedelfiłował pochód przed 
sztandarem Polaków amerykańskich, a gen. 
Bnszczyński złożył Sztandar na grobowcu Na- 
czelnika Kościuszki. 

W południe odbył się w hotelu Saskim 
obiad, wydany przez komitet obchodu ku czci 
uczestników przewrotu. Toastowali m. i.: pułk. 
Toxarzewski na cześć gen. Rydza-Śmigłego, ja- 
ko organizatora P. O. W., kap. Stawarz, który 
wzniósł zdrowie gen. Roji, nieobecnego z powodu 
niedyspozycji, tudzież p. Włodz. Tetmajer, gen 
mon, dywizjoner Latinik toastował na cześć 
Polski zjednoczonej że Śląskiem oraz delegat 
Górnego Śląska. 


<. 


KRAKÓW ŻEGNA ĠEN. HALLERA. 
Kraków. (PAT). Gen. Haller wyjeżdża dzś 
z Krakowa. powołany przez Naczelnego wodza na 
nowe, ważne stanowisko. Ludność miasta w uzna- 
ni wielkich zasług pożegna go dziś uroczyście. 
Požčgna go też Rada miejska, „SokBł” i D. O. G. 


REPREZENTANCI PRASY AMERYK, W POLSCE 
Kraków, (PAT.) Przybyli tu amerykańscy go- 
ście p. Puttman i pańs.wo Kirtland, wielcy wy- 
dawcy amerykańscy, którzy zbierają w Połsce 
materiały o wosumkach narodowych, połs'ycznych 
i gospodarczych, celom ogłoszenia tych materja- 
łów w szeregu dzienników "amerykańskich, któ- 
rych są właścicielami. Dziś udają się goście ame- 
rykańscy do Warszawy. 


Kronika. 


Repertuar teatru niłejskieqo, 
W poniedziałek „Su kowski”, tragedja w 5 aktach 
St Żeromskiego, z p. |. Kozłowskim w roli tytułowej. 


We Lwowie. 


— Połączenie telefoniczne z Warszawą, Wied- 
niem, Morawską Ostrawą i Cieszvnem przerwane. 

— P, delegat generalny dr. Gałecki wraca we 
w torek do Lwowa. 

Nowa misja. Wizoraj rano przyjechał do 
Lwowa dr. Stuard Samuel, szef misji angielskiej 
dla badania :wsunków polsko-żydowskich w to- 
warzystwie kapitana Wrighta. Szef mis# zainiesz- 
kał u dra Emila Parnasa, Wczoraj złożył kilka wł- 
zyt dygnitarzom rządowym i wojskowym, W po- 
miedziałek rozpocznie dr. S.uard Samuel swe czyn- 
ności w przeznaczonem na ten cel biurze wiceprez. 
Schleichera. 

— Dodatkowy pobór popisowych roczników 
1896—1941, którzy dotąd nie stawiali się, zamyka 
Jię dziś w koszarach przy ul. Jabłonowskich 11., 
a g. 8 rano. Dziś stawić Się mają słuchacze wyż- 
szych zakładów nauk. od lit. A do G. 


— Omal nle katastrofa kolejowa. Piątkowe | 2) EQ T Eo 2 


10-gadzinne opóźnicnie paciai BOSPIAMZIEGU TERE 


BEZ Wily WANA 


Wstrząsająca G-aktowa tragedja z bruku wiel- 
komiejskiego. — Dia młodzieży niżej lo? iQ. 
wstęp wzbroniony. TIR: 


szawskiego spowodowane zostało, jak się dowia” 
duiemy, wykolejeniem kilku wozów, W okolicy’ 
stacij Długi kąt koło Bełzca wskutek złego usta- 
wienia zwrotnicy, zdążały naprzeciw siebje pociąg” 
osobowy i pospieszny i niechybnie byłoby przy“ 
szło do strasznego zderzenia, gdyby nie zwTot- 
niczy, który widząc niebezpieczeńsiwo, spowo: 
dował umyślne wykolejenie, aby tym sposobem 
uchydić katastrofę. Pociągiem tym wracali do 
Lwowa między innymi wiceprezydencei dr. Stait 
i dr. Schleicher, oraz posel dr. Gląbiński, 

— Požar w baraku. Dnia i6. bu, powstał ogier 
na lomisku w baraku, w którym mieścił się hamu- 
iec do próbowania motorów. $raż pożarna i żoł 
nierze ogień ugasili. A 


Sprzedaż chleba dopiero od Środy 3. 
list :pada. 

Ponieważ państwowe władze aprowizacyjne, 
które przyjęty na siebie obowiązek zaopatiywa- 
nia miasta Lwowa w zboże w wsłatnich dwóch 
miesiącach zamiast należnych przeszło dwustu 
wagonów dostarczały zaledwie kilkadziesiąt, 
orzeto zarząd miasta, względnie zakład aprowi- 
zacyjny od kilku tygodni juź wydawał chleb 
wypiekany z mąki pożyczanej u władz wojsko- 
wych i instytucji humanitarnych, którym pozo-, 
stały pewne jeszcze ilości mąki amerykańskiej. 
Wobec tego, że powyższe źródła zostały już 
wyczerpane, a z zapowiedzianych przez minister- 
stwo aprowizacji transportów zbożą nadeszła 
dziś zaledwie część, przeto w.nadchodzącym 
tygodniu może się rozpocząć sprzedaż chleba 
dopiero od środy 5. XI. począwszy. 

Wzywa się przeto kupców rejonowych, by 
po odbiór asygnat na pobór chleba zgłosili się 
w miejskim zakładzie aprowizacyjnym w ponle- 
działek 3. listopada, a zarządy konsumów we 
wtorek 4. listopada. Niezrealizowane dotychczas 
karty chlebowe z tygodnia od 26 października 
do 2. listopada nie tracą ważności do wtorku 
4 listopada i do tego dnia będą realizowane 
przez wszystkie sklepy miejskie i rejonowe. 
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Włodzimierz Łotocki 


radca skarbu 
zasnął w Panu po ciężkich cierpieniach, dnia 4, 
listopada 1919 r., przeżywszy lat 63. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w onie- 
działek dnia 3. listopada 1919r. © g. 2 ej po po- 
łudniu z domu żałoby przy ui. Gosiewskiego |. 6. 
na cmentarz Łyczakowski, o czem przyłaciół i 
znajomych zawiadamia stroskana 


110 żona z» rodziną, 


i L 

, 
Ludwik Doeninn 
inspektor polskich kolei państwowych Sodatis 

Marianus 
po długich a ciężkich clerpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentaini, zasnął w Panu dnia 30 pa- 
żdziernika 1913 r. przeżywszy lat 50. 
Tymczasowe złożenie zwłok odbędzie się w 
poniedziałex d. B. listopada 1919 r., o g. 8. po 
południu z kaplicy Anatomi (Piekarska 52) na 
cmentarzu Łyczakowskim, a obrzęd pogrzebowy, 
odbędzie się w swoim czasie do grobowca fami- 
djnego w Krakowie, o czem zawiadamiają w 
smutku pogrążeni: - 
żena, córka, zięć i wnuki. 
abożeńgtwo ż2iobne odbędzie się w czwar- 
tek d. 6. listopada o g. 9. rano w kościele O. O. 
Jezutów we Lwowie. 

Osobne zawiadomienia sie będa rozsyłane. 
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SD GLARE. 
Specjalista choré» skórnych i wenerycznych 
PI A da Hescheles 680 
orë. (C-I2 3-5, dla kobiet 2-3 SBykstuska IE. 
G.iicy,skie Biuro Koncertowe M. Tuer 


We wtorek dnia 4. listopada 1919. w sali 

Filharmonii ©. 

Koncert skrzypaczki 0833 

ORINI 
nez Fortartse 


rA 
kia 


— 


Blaty 26 rahua » negaja 


Nadesłane. 


Sekundariusz Szpytma powszecuuego 


Dr. Z, G ROSSEK 


ord. w okoróbach skórnych i wenerycznych 
sd ge 1—3. Lwów, Rynek Gł. l |- 615: 


Józef Leihlowicz 
Skład: przyborów 
DENTYSTYCZNYCH 


raków, Rynek il. 
poleca bogaty wybór «tyku'ów dentysty- 
cznych we Lwowie. Hotel Krakowski. 


O łaskawe odwiedzin; uprasza od i -—4. listopada br. 
włącznie. 3900 


Zjazd strażacki delegatów 
małopolskich. 


Lwów, 2. listopada. 


Przez Sobotę i niedzielę odbywał się w 
wielkie, sali ratuszowej pierwszy po pięciolet- 
niej przerwie Zjazd delegatów małopolskich o- 
kręgów strażackich przy udziale 60 delegatów 
związków ż b. Galicji i Królestwa. 

W sobotę o g. 8 rano z dziedzińca ratu- 
szowego uczestnicy Zjazdu przeważnie w mumn- 
durach strażackich udali się ze sztandarem do 
kościoła św. Elżbiety celem wzięcia udziału 
w uroczystości z okazji rocznicy podjęcia walk 
o Lwów w dniu 1. listopada. Osobna delegacia 
strażacka wzięła udział w pogrzebie bohaterów 
walk listopadowych. 

Plenarne posiedzenie Zjazdu rozpoczęło się 
o godz. 3 popoł. w sali ratuszowej. Zebranie 
zagaił prezydent miasta i zast. naczelnika O. 
chotn. straży pożarnej p. Neuman, który powitał 
ttelegatów i gości, wśród których był reprezen- 
iant Delegatury generalnej p. Tabeau 

~ Do prezydjuw Zjazdu wybrana pp. No' ma 
na, Tyliszkowskiego (Warszawa) i Stanisław- 
skiego (Lwów). 

Po wyborach komis'i do zbadania sprawo- 
zdania od t. sierpnia 1913 do 1 serpnia 191% 
i załatwienia wniosków del. ji: Kuc (Lipnica 
górna) referował sprawę nauki pożarnictwa w 
szkołach i zakończył wnioskiem, aby Rada zawia- 
dowcza kraj. Związku zwróciła się z przedsta 
wieniem cdo władz szkolnych, aby nietylko w 
geminarjacii nauczycielskich, lecz także i w 
Szkołach Średnich zaprowadziły wykłady o po- 
łarnictwie z odpowiedniemi demonstracjami, zaś 
dla nauczycłeii szkół powszechnych zorganizo- 
wały kursa pożarnicze. 

Wczoraj przedpołudniem uczestnicy zjazdu 
obradowali w komisjach, inni zaś zwiedzali tu 
tejsze urządzenia miejskiej straży pożatnej na 
strażnicy przy pl. Strzeleckim. 

W południe o g. 12 rozpoczęły się dajsze 
obrady plenarne. Delegat z Hórodenki p. Cwi 
kliński złożył sprawozdanie z czynności komisji 
oraz przedłożył odpowiednie wnioski, poczem 
zjazd uchwalił: 

1) Odpisać wszystkie zaległe wkładki człon- 
ków z tem, że ad r. 1920 obowiązani są wmiacać 
wkałdki podwyższone z 20 hal. na 1 kor. j z I kor. 
na 2 kor. Te ostatnie (ubezpieczeniowe) na wypa- 
dek uszkodzenia w czasie spełniania czynności 
strażackich. 

2) Polecić Radzie zawiadowczej reorganizację 
Związku ochotniczych straży pożarnych w tym 
kierunku, aby naczelmka prowińcjonaliego Zwią- 
zku zatwierdzał Naczelnik państwa, a reprezen- 
tant rządu wchodził w skład Rady zawiadowczej. 

3) Opodatkować wszystkie funkcjonujące w 
kraju Towarzystwa asekuracyjne 3 procentowym 
"dodatkiem na cele Związku. 

4) Odnieść sie do władz administracyjnych, 
aby grzywńty, nakiadane za przekroczenie przepi 
sów © policii ogniowej wpływały na rzecz miej- 
spowej straży pożarnej. 

5) Do chwili ogólnego opodatkowania Towa- 
rzystw ubezpicczeniowych, należy wyjednać obo- 


4 MIUKACMI KIOWŁIEJ, LWyw, LUGIĄZCZYZNA hb SA. 


ZZ AZ ZZ ZZA NAZZA ZZA ZZOZ 


wiązek odszkodowywanja ochotn. straży pożar- Eaa iub bundę za- 


nych przez te Towarzystwa za czynności . przy 
tłumiemu pożarów, oraz za zniszczone rekwizyty. 

© Rada zawiadowcza powinna poczynić kroki 
w sprawie wcielenia Towarzystw pożarnych Kó- 
łek roiniczych do krajowego Związku na zasa- 
dach, obowiazujących imc Związki pożarne. 

6) Odunieść się du władz politycznych, by po- 
łeciiy gminom reakliywowanie przedwojennych 
ocioin. straży pożarnych, oraz by tworzono no- 
we oddziały, dô czego sa ohowiązane z mocy u- 
stawy o policii ognicwej. 

W dalszym: ciągu obrad jmż. Stan. Arczyń- 
Ski referował sprawę „finansów ochotniczych 
straży pożarnych". 

W miejsce śp. A. Żgórskiego wybrano jedno- 
myślnie naczelnikiem ochotniczych straży pożar- 
nyċh prez, Józefa Nenmana, na członków rady 


zawiadowczej pm: A. Polla, K. Mokrzyckiego, 
Mańkuta i Wójcikiewicza, jako zastępców pp.: 


Jana Kuca i Jana Biankenstetna. Dyrektora p. Bo- 
iesława Wójcikiewicza mianowana radcą pożarn. 

Oznaczenie miejsca i terminu kraj. Zjazdu 
Małopolskich straży odstąpiono radzie zawiadow- 
czej. i 


OGŁOSZENIA, 


 gp*s=yinie do nabycia, 

Nauka i wychowanie l sypialna miękka. sza v, 
PE try salonowe, Stoliki, 
idywaiy bunda, riaszcze, 

dziełam lekci mate-jbluzki, boa, kapelusze cza- 
maiyki, fizyki, chemiyjpęczki selskinowe, rozmauiie 

z zskresu szkół $ ednich w|drobiazgi kupno, s rse lóż, 
godzisaci pred i popołud-|! ud. Machalskiego, S$. pie- 
niowyc. Zgłoszenia listow.|Ry 4t 6671 
mieni para młyński. I: 


pod „Technik* do admini 
|. 
Czes:ich, całkiem no- 


strac i 6649, 
it 5 ma ki Hoff nana sprze- 
cam. Zgłoszenia nżyne 


Posady i prace. 


CEEE Muszyński, Chodorów. | 

je echn k-.ciaimik pierw- 6387 
szorzędna siła, obe mie 

zarząd budowy, O fbu ‘owy aszyna do pisani. 

fabryk, cegieł, dachówe:, New-Yost IV. z kiy- 


tafli, waona, gipsu etc. 


M.tem pismem, nowe narty, 
Zgoda. Lwów, 


ul. Szepty mandolina da sprzed nł. 


ck ch åt. G6o1 ul Ponińskiego 3, od 12—4. 
670b 
Apteka w Pęczeniżynie, 
i r asoa wi 
Ł lub . roku, aibo też E 
młouego asys ena naro ic- RAPUST 
wości polgwiej. Bliższa w a- głowiastą: 
oimość u właściciela. PI 
domos deca o) MARCHEW 
otrzebna zaiaz zdolna O. 
rzeBnz a 
krawczyni do szycia SURAKI 
w domu. Zdrowia 3, (boczna śwmikłońe 
Potockiego) Il. p, na lewo, ka 
d 1-4 uodz. 6771 SLOME 
gppanna Polka z prak yką w okłotkach. 
biurową vri ząca na sprzedaje 


MORAWSKI, Szewczenki 1. 
6711 


maszynie poszukuje odpu= 
w ednicj posady. Oierty poa; 
A M“, Buro dzien iitów 
uchstab, u! Legjonów 21. 

GQ 
yrjerski pumocnik i 


e 

f chara teryzator potrze- 
bny zaraz. Warunki korzy- 
stae Josef Tlappa, Łycza= 
kowska 17. 6734 


utro męskie damskie 
| prawie nowe okuzyjnie. 
Kurkowa 11, Karpiak. 


6712 


„ $a uobrego stróża mo 
| żiiwie wilc ura poszu- 
Ikuj' fi ma „OIKOS*, uł. Ko 
jrernika 19. 6722 
CENE | atro tasmany naczep 

mężczyznę 3.000 ko ., 

Kupno i sprzedaż. palto zimowe 2.000 koron, 

asie ami = ucki damskie hiksusowt 
n we przedwojenne ur, 35 

za 600 K. Sz: monowiczów 
6. II. p., drzwi 5, od 2—4. 

6732 


pczedam ganitiw ku 

bowy duże biurko dg- 
bowe, stół do jtd.ln, krze- 
sła, szi fy antiquć, stolik ci- 
sowy, Szpinet empre ant" (WNN 
qus. Mu arska 9, L a 


> 


r'wo od 6—8. 6616 Różne. 
ją amienicę 2—3 piątro- Ska 


va z komiortęm, soli | 

dnie zbudowaią w pobiiża 
śródmieśc a kupie. Zgłoszc= a 
nia pisemne Jan Dąbrowski,jprzestawia t.ne, Sygł menl 
Lwów h tei „Wanda”, Try-izagr nicznym którym za- 
bunalska 4. GGĘż,oszczędzą 25 pre. opału, 
oraz wykonuje wszelkie re 
„oszukuję celm kupnajperacie w zikres katlsrstwa 
4 dw c: psów gończychjwchodzące Zawczwany ka - 
do dzi ów. Oferty nacesł ćt q pocztową zgłasza sie. 


kominki i ku- 


PIEC chaie k siłowe 


KURIER LWOWSKI z dnia 4. Listopada 1919. Nr. 301 


jy apoio kal. 16, 13 śm, 
proch udam za wę ie 


mienę za z Emniaki Í 
spozywcze, Ja- 


nne wiktuały. _ Zułoszenia  artynuły 
isemiue pod „Barenica* do błonows.zich 0, od gouz 
admin stracji. 6733 3—5. 6761 


gemo vaty, statuty, 21. ta ii Ba E 
podania, okò niki, lsty Mieszkania. 
dyżtowane t inne skrypia w 

„dowolnej ios i eg empla zy ore a 
przepisuje na ntaszynie konc. aa leśniczówce pOSZUNU i 
Zaiład przepi-ywania IRENA E% starszy pan z cór à 
Leons tan chy 47A. 6737 pokoju umeblowanego z č » 
łem skremnem uirzy manier: 
Przedłużenia z wałruukam. 
ała Z.iewskiego, Lwow 
Kłonawi za 6. 6 w 


Wskutek niebywałego powedzeli: 


w dalszym ci,gu wyśw.e la 


„MARYSIENKAC i „KOPŹ RMK“ 
(pl. Smolki 5). (ul. Kopornika 9). 


Bezsprzecznie najwiekszą atrakcję 
sezonową! 


ARCYKSIĄ TE 


i baronówna 


ETSER 


hrg- 


pora kznNiiSszŁy, 
67.9 


kowska 14]L 


Hoże í widelca 
tyżki Í tyżęczki 
2 chińskiego $rędrą 


ANTONI HALSKI 


Lwów, Sobieskiego 1. 3. 4529 


z A YW WA ZA A na MA 0 07 


Każdy palacz musi przyznać, 
że tutkii b.bułki cygafetowe 


„SOLALI” 


są najlepsze. 


ESEE. 
Rok założenia 1904. |  G66 


józei Prock 


Ślusarnia fabryczna 


Lwów, ul. Tercyarska I. 10. 
(boczna Kieparowskiej dom własny). Telefon 508. 


Wyrabia konstrukcje żelazne oraz roboty 
artystyczne budowlane, 
Bramy, ozna, drzwi żelazne, okiennice, katy, bał'on: 
poręcze schodowe i ogrodzenia wszelkiego rodzaiu 
% Dia odbudowy kraju! klamry, ankry, okucia 
budynków, Stodoł, części składowyca do kuchni, pie- 
ców, kominów fabry znych. Wszelkie roboty kute. 
Krzyże wi. żowe i grobowe. Schody żelazne, wiudy 
wszelkiego rodzaju. -~ Kosztorysy gratis. — Zabeznie- 
czenia przed wiamanie't dla sklepow, konsumów ect. 


OE WIIEWEWENNWA YNA FO 
Lo $ al fabryczny składcjący się z £ warszta- 


tow, obszernega magazynu 


Jarhorów, p. Mouasterzyska Bubnankiewicz. Grunw. ld -fí podwórza w śródmieś iu zaraz do wynajęcia. Wiado- 


663: ka 7. 67: 


mość w „Reklamie prasowej“, Chorąż zyzna 7. 6024 


Keuakior odpowieaniaiay: Koman Mmatjan Amar k 


— 


